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Anglia przeciw Francyi.
Angiclpny n ężowie siana stali się w ciąga 

ostatnich kilkunasto miesięcy tak gadatliwymi, 
że zwraci to powszecnną a wagę : tygodnia pra
wic niema, aby telegraf nie rozgłosi/, iż ten, 
lab ów minister, albo wybitny polityk angielski, 
wyg/osit „wielką mowę polityczną1*. Wprawdzie 
i dawniej ladzie tacy, jak  Peel, Cobden, Disraeli, 
Gladstone i wielo, wielo innycb, szakali sposo
bności zetknięcia się ze swymi wyborcami, a 
przez nich z opinią pnbliczną k r a j i , jednakie 
ich przemówienia pnbliczoe, pozaparlamentarne, 
( dznacza/y się tem, iż dawały rzeczywisty ob az 
sytuncyi politycznej i że po słowach groźby na
stępowały zwykle czyny, lub, gdy przemówie
nia były pokojowe — przyjazne porozumienie 
się z innemi państwami

Obecni kierownicy polityki angielskiej trzy
mają aię innej metody. Mówią bardzo dużo pu
blicznie, lecz ich mowy niewiele zawierają tre
ści. Zs to jednak ton, w jakim bywają wygła
szane, jest w wysokim stopnia drażniący dla 
państw i narodów, które los postawił na toprzek 
drogi w zaborczej polityce Anglii. — Francya 
szczególniej jest cclcm złośliwych wycieczek ze 
strony polityków angielskich, którzy, zarzucając 
jej, że oprawia względem W Brytanii politykę 
„kłócia szpilkami**, sami trzymają się tej me
tody politycznej.' Jaskrawym przykładem na po
parcie powyższego zdania jest sygnalizowana 
wczoraj mowa minrstra kolanij C h a m b e r l a i -  
n’a będaca wybornem pendt nt do ały nnej mowy 
aabasadora M on s o n a ,  wypowiedzianej nitda
wno t< mu na uroczystym obiedzie Izby handlo
wi ej tngielsko-fancnskuj w Paryżu.

Poświęciwszy pierwszą część swego przemó 
wienia teoretycznemu uzasadnienia konieczności 
rozszeizenia kolonij angielskich, w którychby han
del ang.eloki znajdował nowe miejsca zbyta, 
przeszedł Chamberlain do spraw polityki bieżą 
Ccj. T a , rzecz prosta, spór o F a s z u d ę  zajął 
pierwsze miejsce. Mówca wyraził przekonanie, 
że teraz nie mogą podlegać dysknsyi p r a w a  
A n g l i i  do c a ł e j  d o l i n y  N i l u ;  następnie 
zaś wspomniał o kwestyi N i g r u  i o sprawie 
koncesyj dla Francuzów w S z a n g a i .  Nawię- 
znjąc mowę do tych spraw, rzekł mimster, że, ieżeli 
ntród i rząd francuski rzeczywiście pragną po
rozumienia s ię , to naród angielski wyjdzie ku 
niema dalej, niż na połowę drogi Bezpośrednio 
jednak potem przeszedł Chamberlain do omó 
w*enia k w e s  t y j  w sprawach M a d a g a s k a 
ru i N e u f u n d l a n d u ,  zaznaczając, iż są one 
d o t ą d  n i e z a ł a t w i o n e  Co się tyczy pierw
szej z nieb, to rząd angielski jest zdania, iż 
należy w niej upatrywać ze strony Francyi 
z ł a m a n i e  s ł o w a .  Ze strony francuskiej nie 
dotrzym.inc uroczystych przyrzeczeń. Anglię zaś 
pozbawiono korzyści, jakie dla niej z między- 
narudowyrh układów wypływały Handel an
gielski poniósł z tego powoda wielkie straty. 
Dopóki ta sprawa nie będzie wyrównaną, do
póty Anglię trapić będzie uczucie wielkiego nie 
zadowolenia.

Fakta, jakie zaszły w ciąga zatarga o Neu- 
fandland (o prawo rybołostwa), są typowemi 
przykładami z ł o ś l i w e j  p o l i t y k i  f r a n c u  
s k i e j ,  zasadzającej się na tem, aby przeciwni
kowi popsać jak  najwięcej krwi i wyrządzić 
mu jak najwięcej szkód i to bez najmniejszego

dla siebie pożytku. Anglia nie życzy sobie 
wprawdzie zmian w postanowieniach pokoju n- 
treehtcfciego, nawet godzi się na to, tby prawa 
przezeń Francyi przyznane w czyn zamienione 
zostały, lecz nie pozwoli, aby nadużywano icb 
ze szkodą Anglii. Wreszcie, gdyby Francya tych 
praw zrzec się chciał*, to W. Brytania gotowa 
jej dać za to odpowiednie wynagrodzenie.

Od specyalnych do ogólnych kwestyj polity
cznych krok tylko; Chamberlain, rozprawiwszy 
lię z Francyą, przeszedł do Niemiec i pochwa
lił je za to, że w swych koloniach trzymają się 
polityki „drzwi otwartych**. Z tego powoda A n- 
g l i a  b e z  z a z d r o ś c i  p o p i e r a ć  b ę d z i e  
r o z w ó j  t y c h  k o l o n  i j . Również chętnie 
przyjmie Anglia współdziałanie N i e m i e c  i 
S t a n ó w  Z j e d n o c z n y c h  na każdem polu. 
Mówca sądzi, że Anglia śmiało może r a c h o 
w a ć  n a  p o p a r c i e  t y c h  p a ń s t w  w swoich 
dążeniach politycznych, co wreszcie sprowadzi 
ogólne nznanie tej zasady, do której ona tak 
wielką przykłada w»gę.

Mowa, wygłoszona w podoba e prowokacyj
nym tonie przez m i n i s t r a ,  p o z o s t a j ą c e g o  
w c z y n n e j  s ł u ż b i e ,  musi wywołać w związ
ku z innemi nieprzyjaznemi objawami ze stro
ny angielskiej, ogromne oburzenie we Francyi. 
Fierwszem echem tej mowy jest doniesienie 
Agencyi Havasa, że wczoraj odbyli dłuższe kon- 
fereneye: ambasador francuski Ga mb on, z lor
dem S a 11 s b n r y’m w Londynie i francuski mi
nister spraw zagranicznyct D e l c a s s ó ,  z a m  
basadorem angWskim M o n so n ’em. w Paryża. 
Tradno wprawdzie będzie lordowi Salisbury’emu 
wyprzeć &'ę w zupe/ności mowy swego kolegi 
Chamberlaina, przypuszczać jednak wolno, że 
znajdzie on spesób ugłaskania Francuzów, gdyż 
w wojnę między temi oba państwami — oprócz 
wojny na słów- — nikt rozsądny po oba Bt*o 
naeh kanałn La Manche nie wierzy — przy
najmniej na razie.

Eorsspndencrs „Nowej Bolorioy1.
W le d n A ,  19 stycznia.

(p) Sesya parlamentarna rozpoczęła się pod 
znakiem ohstrnkcyi, która stopniowo, tak jak 
z dzisiejszego posiedzenia sądzić można, coraz 
ostrzejsze przybiera formy. Niema wprawdzie 
namiętnej dysknsyi, nie słychać obelg, miota
nych zazwyczaj przez szajkę Schonerera i naro
dowców, ale jest nieustające niemal głosowanie 
imienne, jest zupełna stagnacya parlamentarnej 
działalności.

Położenie przedstawia się cokolwiek odmiennie 
od dawniejszego. O b s t r n k c y a  s p o w o d o 
w a ł a  b o w i e m  r o z b i c i e  o p o z y c y i .  Pod
czas gdy Schoenererowcy, „postępowi** i „naro
dowcy ** pod przewództwem (risum tmeatis) Le 
m is  cha ,  razem 85 posłów, nsiłnją zanudzić 
Izbę imiennemi głosowaniami, to chrześcijańsko 
socyalni, grapa Mauthnera, wiernokonstytney jna 
posiadłość większa, socyaliści i drobne frakeye 
polskie, zasiadające na lewicy, nie biorą w tym 
„Spektaklu** udziału.

Jakie powody skłoniły szowinistów niemie
ckich do tego rozpaczliwego krokn, nie tradno 
odgadnąć. Jednych, jak np. Wo l f a ,  wiodła 
ebawa, że ntracą i swą popmarność tak łatwo

uzyskaną i zyski, jakie im daje pzngermańska 
agitacya; postępowcy poszli pod komendę W o 1 fa 
po to, aby ntrzymac się w posiad.nin manda
tów, a i ci i tamci mniemają, że jeżeli w Wę
grzech mniejszość zmnaiła rząd do traktowania 
z opozycyą, to i w PrzedliUwii tego samego do 
piąć można w drodze obstrnkcyi. Oczywiście ża
dnemu z tych panów nie przyszło na myśl, że 
ta taktyka kopie grób dla parlamentu i cały 
system konstytucyjny naraża na upadek nie
chybny. Jakoż z rozmaitycb stron podniosły się 
natychmiast głosy, nawołujące rząd do odrocze
nia Izby i do zamachu star Na czem ten osta
tni miałby polegać, nikt tak, jak  dawniej, po
wiedzieć nie umie. Tymcz. sem na lewicy ob- 
strnkeya nie obudziła z p a ł i j a k  każda taktyka 
niedorzeczna i niepolityczna. Go więcej, konfe- 
reneya przywódców klubowych niemieckich, zdo
była się na uchwałę charakteryjtyczną, postano
wiła wypracować program, określaiący jamo 
stanowisko Niemców względem rządu i w ię  
k 8 z o ś c i. Jest to niewątpliwie pewien postęp, 
bo z tego programu dowiemy się nareszcie o ży
czeniach Niemców i o tem, do czego z nimi 
dojśóby można w razie nawiązania układów, 
do których nawołują dzienniki czeskie, inspiro
wane, Jak słychać, przez ministra bkarbu.

Wobec tego zapytać się trzeba, co robi E o- 
ło  p o 1 s k i o ? Posiedzenie zwołane na dziś 
na godzinę szóstą wieczorem ma być poSwię 
cone wyłącznie dysknsyi nad p o ł a ż e n i e m  
p o l i t y c z n e m  i tam zapewne wyjaśni się 
cokolwiek owa niesłychanie zagmatwana sytua
cja . Badż jak  bądź, nie powinno Koło zapomi
nać o dwóch rzeczach: 1) o uchwałach sejmo
wych i swoich własnych, które orzekają wy
raźnie, że reprezentacya naszego kraju jak  i 
delegaci polscy w Wiednia utają i stać będą 
usilnie na grancie parlamentarnym i że  n ie  
z g a d z a j ą  s i ę  n a  r z ą d y  a b s o l u t n e ;  2)
0 interesach kraju, które niestety w bardzo 
ciemnych przedstawiają się bardach. Podczas, 
gdy niedawno dowiedzieliśmy się o upaństwo
wienia dwóch gimnazyów, niemieckiego i cze
skiego, to  o C i e s z y n i e  g l n e h a  p a c  a j e  
c i s z a ,  chociaż ten zakład powstał wcześniej
1 ztożył dowody swojej żywotności Umilkły 
również wieści o r e f o r m i e  t a r y f  k o l e j o 
w y c h  na korzyść Galicy i3£»wet marnego nwol 
nienia listów zast&wnycn a  idy to ry  eh o oprosić 
się nie możemy, pomijając jnż przymusową ase- 
kuracyę od ognia i tyle innych kwestyj pieką
cych kraj i ludność całą.

Jeżeli tak się mają rzeezy teraz, gdy Izba 
obraduje i w niej zasiada Koło poważane i po
ważne liczbą, to czegóż dopiero spodziewać się 
możemy zz rządów § 14, lab absolutnych, gdy 
będziemy zdani wraz z wyborcami na łaskę 
hiarokracyi, z Nit lutów przeważnie złożonej. 
Otóż nad tem powinno się zastanowić dobrze 
Koło polskie na dzisiejszem posiedzenia i nie 
dopuścić do katastrofy, która odbije się fatalnie 
na naszych interesach i na naszem stanowiska 
politycznem w monareb i.

Dowiaduję się w tej chwili, że dzisiejsza mo
wa br. D z i a d u s z y c k i e g o  o stemplu dzien
nikarskim była tylko o s o b i s t ą  j e g o  eunu-. 
c y a c y ą , a nie wyrażała wcale ani opinii Ko
ła, ani komisyi parlamentarnej.

 ---------

W iedeń, 19 stycznia.
(Drugie posiedzenie Iżby, — Nowe wnioski o o- 
skarźenie ministrów. — Interpelacye. — Cztery 
promocye sub auspiciis imperatoris. — Haupt- 

mann w W iedniu)
(x). Przeszło i dzisiejsze posiedzenie Izby 

bez żadnego dodatniego rezultatu. Imienne gło 
oowania, interpelacye i Spór o porządek dzienny 
przyszłego posiedzenia — wypełniły długie, pię
ciogodzinne obrady. O imiennych głosowaniach 
i cały tok rozpraw o umieszczenie sprawy znie
sienia stempla dziennikarskiego na najbliższem 
posiedzenia, telefonowałem Wam wyczerpująco, 
uzupełnię jeszcze szereg wniosków nagłych i in- 
terpelacyj.

Przybyły tedy nowe oskarżenia ministrów: 
H o f m a n  i towarzysze uczynili wniosek nagły 
o postawienie ministri. oświaty hr. B y l a n d t a  
w stan oskarżenia, z powoda mianowania dyre
ktora w Cześkiem gimnazyum w Opawie; S c b o- 
n e r e r  domagał się, aby cały gabinet hr. Thn 
na postawić w stan oskarżenia z powoda wyda
nych dnia 28 i 80 grudnia 1898 r. cesarskich 
rozporządzeń. Interpelanci' pierwsi w motywach 
podnieśli, że upaństwowienie gimnazyum opaw
skiego, zarządzone w drodze § 14, było 
pogwałceniem nutaw, albowiem utrzymywanie 
tego gimnazyum trwale obciąży skarb państwa, 
a takich wypadków nie przowidnje § 14.

P o m m e r i towarzysze stawiają wniosek na- 
gły, ab> wezwać rząd , iżby uchwalone przez 
Izbę poselską przedłożenia, dotyczące p o d w y ż 
s z e n i a  p ł a c  s t o g o m  r z ą d o w y m  natych
miast odesłać do Izby panów, a następnie do 
cesarskiej przedłożyć sankcyi. (Wniosek ten siał 
się bezprzedmiotowym, albowiem Izba panów 
w iunem niż Izba poselska brzmienia przedło
żenie to uchwaliła; musi ono tedy wrócić do 
Izby poselskiej. Przyp. Red.)

Interpelacye wnieśli: K u b i k  z powoda dwa 
wypadków, w których biedni włościanie w are
sztach Oświęeima zginęli; D a s z y ń s k i  o nad 
ożycia starosty podgórskiego br. Starzeńskiego; 
D a n . e l a k  o zabójstwo żołnierza 20 pułku 
piechoty w Nowym Sączu; S t o j a ł o w s k i  o 
nadużycia władz politycznych w Galicy i S t ą 
pi  ń 8 k i o nieporządki na kolejach lokalnych i 
nadużyć żandarmeryj; dr. W i n k o w s k i  o o 
późnienie mianowań asystentów pocztowych 
W interpelacyi tej dr. Winkowski i tow. oma 
wiają opłakane położenie praktykantów poczto
wych, którzy z rocznego adjutum 800 złr. u- 
trzymywać się mnszą, a po złożenia egzaminów 
tylko podwyższenie płacy do 400 złr. uzyskają. 
Za to wynagrodzenie pełnić mnszą służbę asy
stentów i ofieyałów i czekać lata, zanim asy
stentami zostaną. Winne są takiemu porządkowi 
rzeczy opóźnione mianowania. W ostatnim n. p. 
roku konkursy zostały jeszcze w października 
rozpisane, kandydaci się zgłosili, a dotąd posad 
nie obsadzono. W innych krajach tak się nie 
dzieje, po macoszemu traktowaną jest jedynie 
Galicya. Posłowie zapytują tedy ministra han
dlu. dlaczego mianowanie asystentów poczto
wych w Galicyi doznaje zwłoki ?

Tyle piszę dziś de politicis, a teraz pomówmy 
de ąuibusdam cum.... Alma Mater wiedeńska 
była wczoraj widownią niezwykłej uroczystości. 
Czterech kandydatów promowało się na dokto
rów sub auspiciis imperatoris.

Przed rektorem i senatem stanął Jan Sedlak 
(teolog1 Paweł Aoel (prawnik), Otton Grosser

(medyk) i Franciszek Wollman (filozof). Do 
każdego z nich z osobna przemówił dziekan 
odpowiedniego wydziału, poczem kaidy z kan
dydatów wygłosił jakiś wykład. Podaję tytuły 
wykładów: „Teologiczne strony socyologii**;
„Najważniejsze zasady anstryackiego prawa pa
tentowego**; „O istocie latania ze stanowiska 
anatomii porównawczej**; „Język i lud**. —

Po wygłoszenia odczytów tych młodzi dokto
rzy na skrzyżowanych berłach wypowiedzieli 
Spondeo et polliceor, puczem zabrał głos na
miestnik F i e l m a n s e g g  i wręczył promują
cym się pierścienie brylantowe z cyfrs cesarską.

Hauptmaana „Fuhrmann Henschelu dziś po raz 
pierwszy idzie w Burgteatrzc Naturalnie miej
sca, mimo podwyższonych cen, wysprzedane. 
Około osoby Hauptmanna, który od dwóch ty
godni ta bawi, skupia się interes inteligencyi 
Wiednia. Dziennikarze, literaci oblęgają wielkie
go dramaturga.

W roelaw, 18 stycznia. 
(Rozwiązanie polskich stowarzyszeń akademickich.)

Społeczeństwo polskie w zaborze praskim, po 
tak dokuczliwych przejściach z lat ostatnich, i 
wobec mnożących się z dniem każdym objawów 
zwierzęco-rasowej nienawiści ze strony zabor
czego najezdnika, przyjść musiało do przekona- 
nania, że pod „opiekuńczem** skrzydłem „bogo
bojnego** króla i „sławnej** praskiej konstytacyi, 
nastały dla nas warunki życia gorsze od czasów 
nawały mongolskiej, czasy wyhodowanej umyśl
nie przez rząd i społeczeństwo pmsko-niemie 
ckie nienawiśei ka wszystkiemu, co polskie. 
Bradna ta strona barbarzyńskiego charakteru 
narodu „myślicieli** właśnie dlatego, że stała 
się powszechnym dorobkiem nowoczesnej jego 
k u l t u r y ,  jako taka, wyjątkowego w dziejach 
nowożytnych doznać będzie musiała wyjaśnienia; 
tymczasem mnożące się faktą zastosowania tych 
zdobyczy kultury do społeczeństwa naszego, wy 
razistością swą posłużyć mnszą do poznania po
łożenia Wielkopolski i Śląska.

Stosunki nasze pod z.borem praskim w ogól
ności znane są poza kordonem; nie myślimy 
więo powtarzać całego szeregu barbarzyńskie!: 
ukazów, szykan, procesów, kar tądowvch, - wię
zień itp. Dziś z okoliczności świeżego fakta pra
gnęlibyśmy donieść, że i odłam społeczeństwa, 
najmniej meże wspominany w korespondencyach, 
t. j. m ł o d z i e ż  a k a d e m i c k a  p o l s k a ,  nie 
nszła pocisków rozszalałego hakatyzmn i sprzy 
mierzonego z nim rządu, i że pierwsze w tym 
względzie skutki odbiły się jnż o najliczniejsze 
organizacye studenckie młodzieży wielkopolskiej 
i śląskiej we Wrocławia.

Znaną jest ' rzeczą, że rząd praski, taksamo 
jak rosyjski, w młodzieży kształcącej się dopa-' 
trywał i dopatruje się od lat dawnych gróżnego 
dla siebie niebezpieczeństwa. Z tej wyłącznie 
obawy nie dozwolono na założenie tak potrze
bnej w Poznańskiem wszechnicy, z tej przyczy
ny na wszechnicach praskich ograniczono dzia
łalne ść młodzieży polskiej, szpiegowano ją, co 
i dzisiaj się dzieje (n. p. we Wrocławia, Berli
nie), z tejże wreszcie obawy wynikł znany re
skrypt ministra z r. 1886, zabraniający młodzie 
ży polskiej zakładania towarzystw akademickich, 
lub należenia do jakichkolwiek innych. Wpra 
Wdzie, gdzie rektor i senat uniwersytecki, uno- 
8z p c  „ię ponad wartość moralną sfer rządzących,

Artur Gruszecki.

SZ A R A Ń C Z A .
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Na podwórza i w korytarza napotkała mnó
stwo rodziców, których dzieci albo były prze
słuchiwane w klasie, albo też drżące i zastra
szone trzymały się blisko swych opiekunów

Bilet dany woźnemu nłatwił pani Maryi wi
dzenie się z rektorem szkoły, panem Lachsfel 
dem.

Weszła z Adalbertem do sali dość obszernej, 
umeblowanej długim stołem, kilkoma krzesłami 
i szafami oszklonemi, pełnemi okazów z nauk 
przyrodniczych i książek.

— Pani Krempa ? — spytał rektor z łaska
wym uśmiechem władcy.

Skinęła głową, a on wskazał jej krzesło pod 
oknem, sam zaś prowadził dalej rozmowę, za
czętą z nauczycielami.

— Za dużo zgłosiło się uczniów, jak  na na
sze siły pedagogiczne.

— To ich przebrakować — doradzał starszy 
nauczyciel, poprawiając okulary.

— Przyjmować zdolniejszych — rzekł dragi.
— Właśnie w tym celu wezwałem panów, 

aby n/ożyć plan postępowania. Nasza szkoła 
uchodzi słusznie za ściśle niemiecką dla dzieci 
bogatszych rodziców; tej zasady należy się trzy* 
mać i Dadal.

— Naturalnie, naturalnie — potwierdzili obaj.
— Proszę zaczynać; zaraz przyjaę.
Nauczyciele wyszli i wnet rozległ się głośny

dzwonek, jako znak rozpoczęcia lekcyi.
Rektor wstał i, podchodząc do pani Maryi, 

mówił uprzejmie:

— Pani jest żoną współredaktora naszej Ost- 
mark, pana Krempy ?

— Tak jest; a to mój syn Adalbert, który, 
zdaje mi się, jest o tyle przygotowany, że może 
opuścić wstępną klasę.

— Zobaczymy, zobaczymy po egzaminie. 
Wprawdzie spóźniła się pani z zapisem, no, ale 
dla Ostmark należy zrobić ustępstwo — rzekł, 
uśmiechając się z dobrocią pan Lacbsfeld.

— Czy egzamin odbędzie się dzisiaj?
— Tak jest. Pierwsza klasa na lewo od 

wejścia.
— Czy mogę być obecna przy egzaminie? — 

spytała z obawą, a widząc niezdecydowaną mi
nę zwierzchnika, dodała: — Dziecko będzie po 
raz pierwszy wśród obcych, w szkole, więc, gdy 
by to było możliwera, prosiłabym...

— Hm, hm .. Tylko dla Ostmark ten wyją
tek. Chodźmy.

Wyszli na korytarz pierwszego piętra, który 
niemal cały był zapełniony matkami. Przewa
żały stroje miejskie, chociaż nawet niewprawne 
oko mogło łatwo rozróżnić, że większość zebra 
nych należała do klas mniej uprzywilejowanych. 
Kobiety, za zbliżeniem się dygnitarza skłaniały 
się mniej, lnb więcej pokornie. Rektor Lachs- 
feld z uśmiechem jednostajnym poehylał głowę 
to w tę, to w ową stronę. Rozmowy i szepty, 
o ile można było dosłyszeć, prowadzona jedy
nie w języka niemieckim, gdyż, jak wskazywa
ły napisy, „dyalekt sląski** był wykluczony w 
obrębie szkoły.

Weszli do klasy. Około trzydziestu chłopaków 
na rozkaz nanczyeiela powstało z ławek. Re
ktor, wskazawszy pani Maryi ławkę dalszą, 
pastą, podszedł do stołu, umieszczonego na wznie- 
sii niu, i zasiadł na krzt śle.

Nauczyciel, atojąc przed ławką, pytał jedne
go z malców w dalszym ciąga o częściach mo
wy przeczytanego poprzednio zdania. Dziecko 
odpowiadało dobrze i przytomnie tak, że i re

ktor i nauczyciel przytakiwali głową z uzna
niem.

Wtem odezwał się rektor do nauczyciela:
— Każ ma pan czytać dalej.
Dziecko odczytało wskazany ustęp płynnie, 

wymawiając niektóre dłuższe wyrazy z niewła
ściwym akcentem. Twarz rektora spochmurniała 
i, przerywając czytanie, rzekł głośno:

— Ależ, o kilometr śmierdzi on Ślązakiem 1
— Nie dla naszej szkoły 1 — zawyrokował 

naiezy ciel.
Chłopak, słysząc to, zająknął się, czytał 

z trudnością, wymawiając coraz gorzej. W bia- 
łem, zimnem świetle klasy, odbitym od ściany 
podwórza, twarz chłopca wydała się żółtą, a na 
czole było widać krople potu.

— Dosyć! — zawołał rektor. — Ależ on 
nszy rozdziera!.. Twoje nazwisko?

— Sowa — bąknęło dziecko z tłumionym 
płaczem.

— Gba, cha! Sowa! — zaśmiał się drwiąco 
nauczyciel i tłómacząc nazwisko na niemieckie, 
dodał: — Powinieneś w nocy zdawać, bo sowa 
boi się dnia.

Zaśmiał się i rektor, a za dwoma przełożo
nymi poszła 1 cała klasa. I na Śląska, wśród 
Polaków brzmiał drwiący śmiech z nazwiska 
polskiego.

Chłopak, sprawca śmiechu, stał drżący, a po 
bladych policzkach jego spływały łzy. Patrzał 
wiclkismi, przerażonemi oczyma na rektora, nic 
rozumiejąc na razie drwin, tylko odczuwając, że 
dzieje mu się ta, w szkole, krzywda wielka i 
dotkliwa.

— Zbierz książki i idź do domu — rozkazać 
nauczyciel. — Tyś nie do naszej szkoły.

Dziecko skwapliwie; nieporządnic pochwyciło 
książki, lecące mn z ręki, skłoniło się niezg' a- 
bnie przed rektorem, przeprowadzone aż do 
zamknięcia drzwi drwiącym wzrokiem eałej 
klasy. Tylko pani Marya uczuła litość dla wy

gnanego, w spółczując z nim  jako  m atka A dal
berta.

Egzam in odb] w ał się w dalszym  ciąga. 
Z trzydziesta kandydatów  zakwalifikow ano czter
nasta  do przyjęcia, m iędzy nim i i A dalberta. 
Szesnas.n nie przyjęto z powoda wadliwej zna
jomości języ ka niemieckiego.

Gdy pani Marya wyszła z budynku szkolne
go, spytała Adalberta:

— Cóż? Jesteś zadowolony?
—  Bardzo a bardzo; ty lko mi żal tam tych.
— D laczego?
— M iałbym więcej kolegów.
— Będziesz m iał i tak  dużo, bo w klasie 

jest ich do jześćdziesięcin.
—  Ale zawsze byłoby nas więcej.
—  To tradno , moje dziecko, żle aczyli się, i 

dlatego ich nic przyjęto.
A dalbert spojrzał na m atkę pięknem i, niebie- 

skiem i oczyma i odezw ał się po chw ili:
— Ee, mamo, to nie dlatego.
— Jakże  sądzisz?
— Bo są Ślązacy.

XVII.
Pan Krempa, dowiedziawszy się o rezultacie 

egzaminu, ucałował serdecznie Adalberta, tści- 
skał żonę i rzekł wesoło:

— W  nagrodę za egzam in zrobię ci, Adal
bercie , niespodziankę. Pojedziem y wszyscy na 
wieś, będziem y na łące, w lesie, zjemy zsiad łe
go m leka i przepędzim y dzień na swobodzie.

Adalbertow i zaśm iały się oczy, i zaw ołsł
— Pojadę, ta tusia , na koźle i wezmę swój b&t.
— Zgoda i na to, a naw et przejedziesz się 

konno, jeżeli dostaniem y spokojoego konia.
— Konno? — uradował się chłopiec. — Ma

mo, ciocia, pojadę na prawdziwym konin!
— Bylcś nic spadł — ostrzegała matka.
— O, nie spadnę! P rzecitż  z tego —  ta w ska

zał na drew nianego konia — nigdy nic spa
dłem , chociaż T ek la  boja i ciągnie po posadzce.

— Zobaczymy, zobaczymy — mówiła uśmie
chnięta matka. — Ale dokąd pojedziemy?

— Hm... Mamy dwie miejscowości dc wybo
ru: Ftlrstenhof i Wilhelmsbobe. Którą chcecie?

— Głosowałabym za Fttrstenhotem, bo zna
cznie bliżej, a ty, Herminio?

— Nie znam okolicy, wszystko mi jedno.
— Ależ, Mania, — odezwał się mąż — ró- 

żniea oddalenia prawie żadna.
— Co najmniej o dwa kilometry.
— Nawet nie będzie kilometra.
— To Tekli strony rodzinne, niech ona po

wie — upierała się pani Marya i natychmiast 
zawołała służącą: — Moja Teklo, powiedz, jak  
daleko do Ftlrstenhofa, a jak  daleko do Wil- 
helmsbohe?

Tekla spojrzała zdziwiona na panią i zc śmie
chem tłumionym odpowiedziała:

— Zkądżc mam wiedzieć, proszę pani? Nie 
znam przecież tych miejscowości.

— Jakto nie znasz? — zawołał zdziwiony 
pan Krempa — wszak jesteś z Ftlrstenhofa!

— Ja? Pan chyba zapomniał, ja  rodem z Kiią 
żenić Wielkich.

— Ach, prawda! — rzekł pan Krempa — to 
dwa lata tema nazwano Książenice Fńrstenho- 
fem. Więc ileż do Książenic?

— Do Książenic W ielkich, traktem bedzie 
cztery kilometry, chociaż można kolejką doje
chać o kilometr.

— Jakże Wilhelmshóbe po śląska? — spytała 
męża pani Marya.

— Jak?... Zaraz sobie przypomnę... jakoś na 
0... Ość...

— Pewno Ościeżyn — dorzuciła Tekla.
— A. tak, tak, Ościeżyn... Dalekoż do Oście- 

żyna?
— Będzie dobra mila. (C. d. n.).
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stanął na zasadzie wolnego stowarzyszania się 
młodzieży uniwersyteckiej, lam nawet i sam 
minister nie miał władzy skracania przysługo 
jącej wszechnicy praw. Tak być musiało we 
Wrocławia, skoro w r. 1892, wbrew akazowi 
z r. 1886, pozwolono na założenie dwa stowa
rzyszeń młodzieży polskiej, t . j .  „ C o n c o r d i a "  
(wielkopolskie) i G ó r n o ś l ą z a k ó w .  Towa
rzystwa te przez cały przebieg istnienia swego 
postępując podług zatwierdzonych przez senat i 
rektora ustaw, a będąc zarazem towarzystwami 
ś iśle naokowemi, jako organizacye nie zasłu 
żyły nigdy na naganę lab kary dyscyplinarne. 
Naturalnie młodzież polska, która świadomie 
większe, niż jakabądż innopl mienna wobec na
rodu ma obowiązki, poprzestawać nie mogła wy
łącznie na ograniczonej ustawami działalności 
(t. j. wzajemnem pouczaniu się i pielęgnowaniu 
pożycia koleżeńskiego), lecz stanowiąc jednocze 
śnie, tak samo we Wrocławiu, jak  i w innych 
miastach niemieckich, rdzeń inteligencyi, rozwi
nęła p o z a  t o w a r z y s t w a m i  pożyteczną, 
wcale legalną czynność w ducha narodowym. 
Ogół wobec tego sądzić mógł, że towarzystwom 
naszym pizysługują prawa szerokiej swobody, 
utożsamiał bowiem działalność szerszych gron 
młodzieży lub wybitniejszych jednostek z czyn
nościami towarzystw, a co więcej, ustaliło się 
nawet mniemanie, jakoby rząd uznał bezowo
cność walki swej z młodzieżą.

Możeby tak pozostało było nadal, gdyby nie 
wywołana poduszczenimni bakatyzmu nienawiść 
rasowa wśród Niemców, gdyby nie fakt, że za
ciekłość ta ogarnęła nietylko ciemne tłamy, ale 
nawet, rzec można, poprzewracała w głowach 
najrozumniejszych jednostek.

I na młodzieży polskiej z wszechnicy wro
cławskiej odbić się miał nowoezesny ów praa 
kaltury teutoń«kiej. Z dniem wczorajszym, 17 
stycznia r. b., reskryptem ministra oświaty i wy 
zn»ń, Bossego, r o z w i ą z a n o  o b a  i s t n i e j ą  
ce  od  l a t  s i e d m i u  s t o w a r z y s z e n i a  
p o l s k i e ,  t. j. złożone z szłonków Polaków, 
b e z  p o d a n i a  na  j  m n i ej  s z e g o  p o wo d u, 
a członkom zarządów oświadczono w formie la
konicznej i stanowczej, że „ p o d o b n y c h "  s t o  
w a r z y s z e ń  w p r z y s z ł o ś c i  r z ą d  n i e  
z a t w i e r d z i .  Prosimy pamiętać, że stało się 
to w państwie k o n s t y t a c y j n c m ,  że rozw*ą 
żują w nim towarzystwa t y l k o  d l a t e g o ,  ze 
c z ł o n k a m i  i c h  s ą  P o l a c y ,  że rozbić chcą 
spokojną młodzież z zaboru praskiego, pozha 
wiając ją  organizacyi, że czynią to bez naj 
mniejszego — powoda, ponieważ na n i e k o 
r z y ś ć  o r g a n i z a c y j  s a m y c h  n i c b y  s i ę  
w y n a l e ś ć  n i e  d a ł o ,  wreszcie, że na pr zy 
s z ł o ś ć  u s u w a j ą  z g ó r y  w s z e l k ą  m o ż 
l i w o ś ć  ł ą c z e n i a  s i ę  m ł o d z i e ż y  p o l 
s k i e j  w z w i ą z k a c h '  n a u k o w y c h  l a b  
k o l e ż e ń s k i c h !

Tak wygląda sławetna kaltura niemiecka, 
która, wobec kilkudziesięciu studentów Polaków, 
biedny Yałerland widzi w grożnem niebezpie 
czeństwie i która dla zaspokojenia polakożer 
ezych instynktów zabiera się do rozwiązywania 
spokojnych, nieszkodliwych nikomn stowarzy
szeń naukowych polskich, aby po dokonanym 
czynie wykrzyknąć: „Lieb’ Vałerłand magst ruh?g 
sein!u

Nie potrzebujemy dodawać, że młodzież pol
ska z zaboru pruskiego, nie posiadając wobec 
rozporządzenia ministra w panujących obecnie 
stosunkach, żadnych środków obrony, nie do
znając zresztą opieki senatn, który ministrowi 
widocznie oprzeć się nie chciał, spamięta sobie 
ów dies ałer 17 stycznia 1899 roka. Dla nas 
stanow.ć on będzie epokę, od której począwszy 
ze zdwojoną energią pracować będziemy na 
przeznaczodem nam stanowiska, z głębokiem 
przeświadczeniem, że ponad nikczemnością pru
ską s p r a w a  n a s z a  n a r o d o w a  g ó r  nj  e 
n i e s k a z i t e l n a  i c z y s t a  i że w a l c z ą c  
w j e j  i m i ę  p r z e t r w a m y  w s z y s t k o ,  
c h o ć b y  i n a j g o r s z e !  ?

Prof. Paulsen o wydalaniach.
Sprawa wydalań pruskich c:o schodzi z po

rządku dziennego; starają się o to władze pru
skie, które co chwila zaznaczają swa politykę 
banicyjn., nowemi czynami gwałtu. Wczorajsze 
telegramy doniosły o nowych wydalaniach oby
wateli aastryackich z B e r l i n a  i z K a t o w i c ;  
w Szlezwiga również p. Koller me ustaje w swej 
gorliwości.

Wobec tego głosy wybitniejszych przedstawi
cieli inteligencyi niemieckiej o polityce wydalań 
nie tracą na aktualności i znaezenin. Warto je 
więc skrzętnie notować. Po profesorach De l -  
b r t l c k u  i K a f t a n i e  obecnie profesor P a u I- 
s e n zabiera głos w tej sprawie w Deutsches 
Wochenblatt. Potępiający sąd jego ma tern więk
szą doniosłość, że profesor Paalsen jest jawnym 
zwolennikiem germanizacji północnego Szlezwi- 
gu. Pomimo tego potępia on politykę banicyjną 
jako m e p r a k t y c z n ą ,  n i e s p r a w i e d l i 
w ą  i n i e l u d z k ą .

Praktyczność, powiada prof. Paulsen, zależy 
od powodzenia; otóż dążność do wynarodowie
nia jednej części osiadłej w kreju stale ludno
ści liczyć może na niejakie powodzenie jedynie 
pod warunkiem, że rząd nie cofaie się przed 
najostateczaiejszem1 nawet środkami, a tern i są 
b e z w z g l ę d n e  w y d a l a n i e  i b e z w z g l ę 
d n e  t ę p i e n i e  n a r o d o w o ś c i .  Zastosowanie 
jednakże podobnych środków w całej bezwzglę 
dności jest w naszych czasach, dzięki aczuciu 
ludzkości, stanowczo niewykonalnem w świecie 
ludów europejskich. Wobec tego prof Paulsen 
wypowiada zdanie, że pruska polityka wydali.ń 
jest niekonsekwentną i dziecinna, ponieważ po
dejmuje dzieło, o ktorem z góry powiedzieć mo 
Ina, że me da się doprowadzić do końca. Poło- 
w.czne zaś tępienie i wydalanie zdwaja tylko 
opor w uciskanej ludności, 1 podsycając niena 
wiść, staje się czynnikiem zakłócenia pokoju i 
prawidłowego rozwoju kulturalnego.

W północnym Szlezwiga, zdaniem pn f  Paul- 
sena, cierpliwością jedynie można czegośkolwitk 
dokonać. Należtło więc, jak  twierdii, zaczekać, 
dopóki nie złamie się opór po wymarciu stare
go pokolenia, które wzrotło pod wrażeniem wi j- 
ny i artykuła 5 prasiicg . traktatu puk. ja. Cier 
pliwość i czekanie samo prędzej doprowadziło

by do celu, aniżeli środki brutalne i przymu
sowe.

Prof. Paulsen nie spodziewa się również do
nioślejszych skutków germanizacyjnych od przy
musu szkolnego i środków policyjnych.

„Przeciwdziałanie domu i towarzystwa osła
bia i równoważy germanizacyjny wpływ szkoły 
na małoletnie umysły. A różnorodne środki przy
musowe, jakiemi rozporządza polieya, może ma
ją większą tendencyę do podniesienia, aniżeli 
do złamania opora. Dla ludności ma to pewną 
ponętę, wyszydzać usiłowania urzędników i kon 
trolerów, podobnie jak chłopcy szkolni mają 
przyjemność w tom, by gniewać i oszukiwać 
znienawidzonego nauczyciela. Wszelkie stawia 
nie opora staje się wtenczas bohaterskim czy
nem, a dziewięć nicpochwytnych lub nieschwy- 
conych wynagradzają hojnie karę, jazą nałożo
no na dziesiątego pochwyconego."

Prof. Paulsen zwraca także uwagę na to, ile 
to punktów stycznych mają Niemcy z Dana 
Nie ma bardziej zbliżonych do siebie nawzajem 
narodów, jak Niemcy i Duńczycy. Zdaniem je 
go, Holendrzy są co do życia duchowego i dziejo 
wego bardziej od Niemców oddaleni, aniżeli Dań 
czycy, nie mówiąc już wcale o innych narodach 
na wschodzie i zachodzie. Z północnymi G*r 
manami łączy Niemców oprócz powinowactwa 
szczepu i mowy także wspólność religii i wy 
nikającego stad w wysokim stopnia życia du 
i howego i dziejowego. Niektórzy duńscy publi 
cyści należą równie dobrze do niemieckiej, jak 
do dońskiej literatury. Paulsen przytacza na do 
wed filozofa Hófflinga i historyka Brnndesa, a 
także bajkopisarz Andersen nie liczy więcej 
czytelników w Danii, niż w Niemczech.

Tym sposobem i pokrewieństwo duch twe oba 
narodów sprzeciwia się polityce banicyjnej, jaka 
Prusy nprawiają w Szlezwiga.

Sprawy miejskie.
(Posiedzenie Pady miejskiej z  19 stycznia.)
Przewodniczył prezydent p. F r i e d 1 e i n. Na 

wstępie sekretarz prezydyum odczytał podzięko 
wanie za wyrazy hołdu, złożone przez Radę ce 
sarzowi z okazy i jubileuszu. Prezydent zawia 
damia, że gwarectwo Jaworzyńsk.c przeznaczyli 
dla ubogich w Krakowie 500 cetnarow węgla 
i wyraża za dar ten podziękowanie.

Po porozumieniu się z zarządem salinarnym 
w Wieliczce, otrzyma* prezydent informacje, iz 
w dninch Zielonych Świąt nie wpuszczają do 
kopalń tak wielkiej liczby osób, jak to dawniej 
bywało, ze względów bezpieczeństwa W tłumu 
500 osób wynoszącym, każdy fałszywy nawei 
alarm, wywołać może popłoch i nieszczęśliwe 
następstwa. Pomimo, iż nie zezwala się obecnie 
na tłumne zwiedzanie Wieliczki, zarząd sali 
narny zapewnia, iż ogólnie liczba rocznie zwie 
dzającycb wcale się nie zmniejszyła.

R. m. dr. R o t h w e i n prosi o uporządkowa 
nie bruków w ulicy Studenckiej. Prezydent od
powiada, iż alicę dopiero w listopadzie objęła 
gmina w posiadanie. Obecnie nie czas na ro 
boty brukarskie; tymczasem poleci ulicę wysza- 
trować.

Prezydent zawiadamia, iż obywatel Zygmunt 
Gędzierski wniósł de Rady podanie, które też  
w drukowanych egzemplarzach rozdane zostało 
członkom Rady.

P. Gędzierski skarży się, że komisya sanitarna 
miejska zabrania mu wyrąbywać i wywozić lód 
ze stawów przy alicy Łobzowskiej i Kilińskiego, 
pomimo, iż rządowy zakład do badania środków 
spożywczych w Krakowie, aznał ten lód po zba 
daniu za nadąjący się do celów przemysłu.

N ad tern podaniem w yw iązała się lyskasya, 
k tó rą  rozpoczął r. m. S z p a k o w s k i  żądaniem, 
aby Rada udzieliła  zezwolenia na wywożenie 
lodu bez zw łoki, bo tak ie  utrudnianie ze strony 
kom isyi są szykaną przem ysłowców. Prezydent 
odpowiada, 2e wobec uchw ał sekcyi nie ma 
praw a zezwalać. (Głosy: Ale Pada ma pratooj.

R. m. F e d o r o w i c z  prosi, aby prof. dr 
B u j w i d ,  jako kierownik zakłndu, na który 
się p. Gędzierski powołuje, wypowiedział Bwoją 
w tej sprawie opinię. Dr. B u j w i d  wyjaśnia, 
że lód zanieczyszczony używany być może wy 
łącznie do oziębienia, lecz nie do konsumcyi. 
R. m. K w i a t k o w s k i  prosi, aby Rada przy
chyliła się de prośby p. Gędzierskiego. Na żą
danie dr. P r o p p e r a, dr. Domański w 'mieniu 
komisyi sanitarnej daje wyjaśnienia, iż gdyby 
była gwaraneya, iż lód tylko do oziębiania a 
nie do konsumcyi będzie używany, wówczas 
możnaby zezwalać na wyrąbywanie, lecz lód ten 
jest nieczysty. Gdyby nie było już mrozu, to 
komisya zezwoli i ten lód wyrąbać. (Powszechno, 
wesołość. Głosy: Tymczasem odtaje!). Na wnio 
sek dr. P r o p p e r a  zezwoliła Rada na wyrąb 
lidu z owych stawów, pod waiunkiem, że wy
łącznie do oziębiania używany będzie.

Jako sprawę nagłą, po umotywowania i uzna
niu przez Radę nagłości, dyrektor budownictwa 
p. W d o w i s z e w s k i  przedkłada wnioski 
w sprawie projektowanej przez rząd budowy 
trzeciego mostu na Wiśle pod Krakowem. Refr 
rent obszernie objaśniał sprawę wywodem czy- 
sto-technicznym.

Most zbuduwany ma być kosztem rządu i 
stanie w przedłużeniu ulicy Starowiślnej, i zet 
knie się w Podgórzu z ulicą Solną.

Rada bez dyskusyi uchwaliła: Zgodzić się na 
budowę trzeciego mostu na Wiśle w przedłużę 
niu ulicy Starowiślnej. Wykonanie budowy mo
stu według szkicu przesłanego przez rząd do 
rozpatrzenia, uważa Rada miasta za bezwarun 
kowo niedopuszczalne i p: zeciwne interesom 
gminy. Wskutek tego Rada uchwaliła szereg 
technicznych zastrzeżeń, leżących w interesie 
gminy przy budowie mostu, które szczegółowo 
władzom rządowym będą zakomunikowane.

Z porządku dziennego imieniem sekcyi 111. 
sekretarz magistratu dr. S c h l i c b t i n g  wnosi: 
Odpowiedzieć namiestnictwa, iż Rada miasta 
uznając konieczność ustanowienia osobnego ins 
pektora przem>słowego dla Galicyi zachodniej 
z siedziba w Krakowie, nie ma obowiązku usta 
wowego dostarczenia temaz, lokalu na umieszczę 
nie biura przemysłowego, a nadto nie ma na 
ten cel odpowiednich funduszów. — Uchwalono.

W imienia sekcyi V. .radca magistratu p. G o
li  ń s k  i wnosi: Towarzystwu pan Miłi sierdzia 
św. Wincentego a Paulo udziela aię jednorazo

wego datku, na pokrycie kosztów rozdawania 
ciepłej zupy w czasie zimy ubogim kwotę 800 
złr. Uchwalono.

Imieniem połączonych seLcyj II. i III. dr. 
S c h l i c b t i n g  wniósł: Celem uczczenia jubi
leuszu cesarza, udziela się służbie etatowej gmi
ny miasta Krakowa, jakoteż sierżantom i nad- 
poupierom straży pożarnej, każdemu po 15 złr.; 
prowizorycznej służbie tudzież pompierom, for
nalom, pomocnikom, stróżom nocnym i stałym 
robotnikom straży pożarnej, każdema po 10 złr. 
zapomogi jednorazowej. Całkowity wydatek wy
niesie 3.700 złr. Wniosek Rada uchwaliła wraz 
z rezolucyą dra S e i n f e l d a ,  aby zapomogę 
dostali i o w i ,  w liczbie 5 lub 6, którzy ze 
służby z dniem 1 stycznia b. r. wystąpili.

Wice-prezydent p. P i o t r o w s k i  imieniem 
prezydyum, oraz połączonych sekcyj skarbowej 
i prawniczej, po umotywowaniu, przedłożył wnio
ski następujące:

1) Uzupełniając uchwałę z dnia 20 czerwca 
1898 roka, którą podwyższono płace urzędni
kom magistratu i służbie miejskiej, a w szcze
gólności także: naczelnikowi straży pożarnej z 
dodatkami, razem 3920 złr., — brandmistrzowi 
starszemu do 1200 złr. — Podwyższa się płace 
straży niższych stopni, pomocnikom i stróżom 
nocnym, na8'ęj>uje: 6 cia sierżantom z 400 
złr. na 560 złr.; 7-miu nadpompierom i trzem 
trębaczom z 320 na 420 złr.; l Ociu pompierom 
I Bzej klasy z 275 na 360 złr.; 12-tu fornalom 
z 260 na 360 złr.; 15 pompierom Il-giej klasy 
z 232 na 300 złr.; 50 pomocnikom z 212 na 
240 złr.; 36-cia sirózom nocnym z 180 na 204 
złr.

Razem wynosić mają płace straży pożarnej, 
pomocników i stróżów nocnych 47.744 złr.

2) PodwyższoL') płace otrzymać ma straż po
żarna, pomocnicy i Stróże nocni od dnia 1 go 
kwietnia 1898 roka, z wyjątkiem jednak tych, 
którzy po tym terminie ze słażby wystąpili.

3) Według wyjątkowych warunków, ustano 
wionych w uchwale Rady miejskiej z dnia 24 
styeznia 1895 roku dla brandmistrzów i sier
żantów, nadaje się prawo do emerytury także 
aadpompierom, pompierom i fornalom straży po
żarnej. jednak z tern zastrzeżeniem, aby wszel 
kie wkładki, jakich statut emerytalny ud urzę
dników i sług magistratu wymaga, od 1-go 
kwietnia 1899 roau do funduszu emerytalnego 
zapłacili.

W dyskusyi nad wnioskami dr. S e i n f e l d  
wyraża niezadowolenie, iż pomocnikom nie zo
stało przyznane prawo do emerytury, pomimo, 
ż są między nimi ladzie, już obecnie od 12 m 

do 26-cia lat w gminie pracnjacy. Czyż na że
braninę msją być puszczeni? Sądzi mówca da
lej, iż płace najniższe wynosić powinny przy
najmniej 300 złr. rocznie, bez kwaterowego. — 
Żąda zatem, aby 50 pompierom straży i 36-ciu 
stróżom nocnym, dać po 300 złr. i przyznać im 
prawa do emerytury.

Sierżantom pragnie, aby dano po 650 złr. 
rocznie, a nadpompierom i trębacz* m po 480 
złr. rocznie.

Całkowite podwyższenie obciążenia wynosiło
by 5240 złr. rocznie.

W dalszej dyskusyi pp. F e d e r o w i c z , dr. 
S t a n i s z e w s k i ,  ks.  B u k o w s k i  i dr. S t y 
c z e ń  oświadczają-^ę z» wnioskami sekcyi; 
dr. B u j w i d  podziela zapatrywanie dr Sein 
felda, a dr. R o t h w e i n dla brandmistrzów żą
da po 650 złr. rocznie.

W głosowaniu przyjęła Rada tylko wnioski 
Dołączonych sekcyj, puczem zarządził prezydent 
obrady poufne.

K R O N I K A .
K r a  k i  w , 20 stycznia

Mianowania w  magistracie. Na wczorajszem 
poufnem posiedzeniu Rady miejskiej mianowano 2 
radców, 5 sekretarzy 1 zastępcę sekretarza i 1 pia- 
ktykanta konceptowego. Radiami zostali pp.: dr 
Alfred Schlichting, dotychczasowy kierownik biura 
przemysłowego i Jdo lf Buczkowski. Sekretarzami 
mianowano p p .: BanaBia, Epsteina, dra Żaczka, 
Grossera i dra Marcelego Zawadzkiego. Zastępcą 
sekretarza został p. Podobiński, praktykantem kon 
ceptowym p. Sikorski.

Wieczór uroczysty ku uczcaenin pamięci po 
wstania styczniowego odbędzie się w niedzielę w 
sali „Sokoła" o godzinie 7 wieczorem. Należy aię 
spodziewać, że publiczność nasza licznie pospieszy, 
by wieczór nietylko spędzić pednioślej lecz i przy
sporzyć dochodu „Przytulisko" uczestników walki 
w r. 1863.

Z „Sokoła". Druhowie umundurowani stawią się 
na „wieczorze styczniowym" w dnia 22 b. m. o 
godz. 7 wieczorem na wielkiej sali własnego gma- 
ihu, jak najliczniej. Górecki p. o. dyrektora.

Wykłady o różnych typach stowarzyszeń i ich 
astroju wewnętrznym rozpocznie w sobotę dr Zy
gmunt Balicki w amfiteatrze Nowodworskim w sze 
regu odbywających się tam wieczornych wykładom 
popularnych. W ykład jutrzejszy poświęcony tędzie 
przedstawieniu znaczenia stowarzyszeń, wykazaniem 
doniosłości organizacyi w kierunku wytwarzania 
siły społecznej or». zaznaczeniu moralnego wpływu 
łączności. Po tym wstępie da prelegent ogólny rzut 
oka na podz'ał stowarzyszeń i główne ich typy.

Slub. W dniu 14 b. m. odbył się w Krakowie 
w kościele 88. Felicj anek na Smoleńsku ślub p. 
dra Kazimierza Gałeckiego, sekretarza ministerstwa 
skarbn w W iedniu, z panią Fischer de Fischering, 
córką obywatela m. Krakowa i radcy miejskiego, 
p. Łapińskiego. Ślub pobłogosławił ks. kanonik 
Świderski, przemówiwszy cd ołtarza do młodej pary 
w podniosłych słowach. W  orszaku weselnym mię
dzy wielu innymi byli dr Sawicki, radca dworu przy 
najwyższym trybunale w Wiedniu, rektor Zoll, szam- 
belan i poseł do Rady państwa Włodzimierz Gnie
wosz, eksc. Zborowski i w. i.

Z kluhu pocztowego. Wczoraj odbył się «  wła
snym lokalu klnbn urzędników pocztowo telegrafi 
cznych wieczór tańcujący przy dźwiękach muzyk) 
wojskowej. Bawiono się bardzo ochoezo. Między 
innemi odtańczono w dwa kółka lansicra, który 
także na balu pocztowym w dniu 9 lutego odtań 
ozony bedzie Tańce prowadził urzędnik poózty p. 
Karpiński.

Nowe Jasełka daae będą dnia 22 b. m ., t. j. 
w niedzielę w sali ctarego teatru przez członków 
stowarzyszenia „Praca". Jasełka zostały urozmai

cone dwoma nowymi ak tam i: na dworze Heroda 
oraz apoteozą Dzieciątka Jezus. W obydwóch aktach 
nowe kostyumy, oraz dekoracye, połączone z Ticzne- 
mi efektami scenicznemi. Podczas antraktów i do 
śpiewu przygrywać będzie „Harmonia" pod ba tatą 
ks. Tomasza Bukowskiego. Bilety nabywać można 
i rześniej w handlu p. Zajączkowskiego (plac Ma- 
ryacki), a w dzień przedstawienia przy kasie od 
godz. 2 po południu.

W Wieliczce ju tro  *21 b. m. w kościele para
fialnym staraniem Towarzystwa Czytelni ludowej 
odbędzie s ę nabożeństwo żałobne za spokój duLz 
rodaków, poległych w 1863 rokH.

Opera we Lwowie. W przyszłym tygodniu przy
będzie do Lwowa na szereg gościnnych występów 
wychowanka lwowskiej sceny i ulnbienica publi
czności, pani Mira Heller, gdzie wspólnie z p. My 
siugą występować będzie w swych najlepszych par- 
tyach operowych, j a k : „Mignon", „Favorita“ ,
„Carmen", „Faust", „Aida", „C»vallnria“ itp.

Z politechniki lwowskiej. Celem obsadzenia zwy
czajnej katedry architektury w szkole politechni
cznej we Lwowie rozpisuje się konkurs z terminem 
wnoszenia podań do końca marca 1899. Z katedrą 
połączciiz jeat płaca VI rangi nrzędnika państwo
wego w kwocie 3200 złr. dodatek akty walny w 
kwocie 480 złr., tndzież 4 dodatki pięciolecia po 
400 ałr.

Podania o powyższą postdę, wystosowane do 
ministerstwa oświaty i zaopatrzoae w notrzebne 
dokumenty, jakoteż dowody dokładnej lajrmośoi 
języka polskiego, należy wnieść dc rektoratu szkoły 
politechnicznej przed upływem teiminn konkurso
wego. Bliższych szczegółów oo do zakresu w ykła
dów udzieli na żądanie rektorat Bzkoły politechni
cznej.

„Ruchowi katolickiemu", zsjmującemn się z wy 
trw ałoścą tern, co do niego nie należy, zwracamy 
uwagę, iz słycny polski pisarz i kapłan ks. Pijar 
Stanisław, jakoteż głośny Bpiskowiec-patryota, powie 
szony przez M skali Szymon, obaj nazywali się K o  
n a r s c y ,  a nie Kociarscy, jak  ich Puch nazyna 
Wyjaśnienie zamieszczamy jako dowód, że Puch 
w niefortunnej pogoni za tern, co w innych dzień 
nikach na ich niekorzyść możni, wy stuki ć rachwa 
szcza Lakierni błędami szpalty w ł. me.

W Kalwaryi Zebrzydowskiej 15 b. m. odbyła
B :ę  zabawa z Uń-ami na d cbód budowy kościółka 
św. Józefa w Kalwaryi. Na z*bawę przytyło  wiele 
osób mie.jBcowych i ze miejscowych i bawiono się 
ochoczo do późna. Z zabawy osiągnięto po potrącę 
niu kosztów 40 z ł r ,  lecz dętki jeszcze wpływają 
Wszystkim, którzy przyczynili się do fnndnszn bo
dowy kościółka św. Józefa, wyraża k m te t bu 
dowy podziękowanie staropo]«kiem „Bóg zapłać".

Oszustwo przy dostawach wojskowych. S ta  
n i s ł a w  ów,  17 sycznia. (Koreep N. Peformy). 
Niedawno doniósł Głos Przemyski, że tamtejsze 
„Towarzystwo baudlowe", otrzymawszy dostawę 
konserw mięsnych, sprzedało ją  za 10.000 złr 
p-zedsiębiorcy wiedeńskiemu.

Otóż, jeżeli ów przedsiębiorca wiedeński, nazwi 
skiem Eisler, zapłacił odstępnego 10.000 złr , to 
zarobił niewątpliwie na tym interesie 200 000 złr. 
Dla tak nędznego k rs ja , jak Galicya, suma taka 
jest poporosta olbrzym a Z takiej sumy żyje n nas 
800 do 1000 rodzin rocznie 1

Podobny fa k t, jak w Przemy&ln, zaszedł i w 
Stanisławowie. Za staraniem posła Sokołowskiego 
i komitetu drobnych przemysłowców w Kr. kowie 
przysyłano stamtąd rokrocznie do tutejszego cechu 
szewskiego blankiet na oferty na dostawy obuwia 
dla armii. Przełożony tej korporacyi, Feliks Kwa
śniewski, członek Rady miejskiej i przeróżnych ko 
mitetów, roznosił te blankiety pomiędzy szewców i 
kazał im je  podpisywać, tłómacząc, że to „sprawa 
cechowa". Nie rozumiejąc się na tern, szewcy bez 
namysłn te „sprawę eechową" podpisywali. Były 
to zaś blankiety na oferty dostaw obuwia dla ar 
mii. Dz‘ało się tak przez lat cSm, a ministerstwo 
naciskane przez posłów naszych, przeznaczało dla 
poszczególnych grup oferujących po kilkanaście ty 
sięcy par obuwia Dla Stanisławowa przypadało 
corocznie 10 do 15.000 par butów, a zamówienia 
przychcdziły właśnie na ręce owego Kwaśniewskie 
g o , który, jako cechmistrz, był w ofercie zarazem 
mianowany pełnomocnikiem tutejszych rękc dzielni
ków. Cóż robił z zamówieniami temi p. Kwaśniew 
ski ? Do spółki z niejakim Szwabowiczem całe zi 
mówienie, tak jak  je otrzymał, odsprzedawał szew 
com z Kozowwy, Pcdhajec i M: naiterzysk za kil
kaset guldenów, a otrzymane pieniądze na swoją 
obracał korayść Tak miało się dziać pizez lat, co 
najmniej cśm. Władze wojskowe otrzymywały wy 
roby na rachunek grnpy stanisławowskiej, Kwa
śniewski ściągał należytości, a urządzone „rebu 
chem" chował dla tiebie. W ten sposób pozbawił 
Kwaśniewski najbiedniejszych rzemieślników etani 
sl „wowskich jakich 290.000 "Ir zarobku.

Sprawa ta wyszła na jaw zupełnie przypadkowo. 
Przed kilku miesiącami przyjechał mianowicie z 
Kozi wy jeden z tamtejszych szewców, celem cdno 
wienia z Kwaśniewskim ugody na dostawy wojsko 
we na rok biiżący, a spotka wszy się z jednym z 
tutejszych rękodzielników, nieopatrznie się przed 
nim wygadał. Po nitce doszli szewcy stanisławow
scy do kłębka. Rzecz się opsrła o staroitw o, któ 
re przycisnęło p. Kwaśniewskiego do mura i do 
wiedz;ało się od niego całej prawdy.

Szewcy tutejsi wybraii z pomiędzy siebie depu 
tacyę, która n fa ła  rzecz przedstawić p. namiestni 
kowi i domagać się usunięcia Kw iśniewskiego z 
godności przełożonego korporacyi, oraz wdrożen:a 
przeciwko niemu dochodzenia karnego. Odpowie 
dnie doniesienie do prokurstoryi tutejszej już wpły
nęło.

Szłoby o to, ażeby szewcy tutejsi, po tych smu
tnych dc świadi zeniach, sami zajęli się sprawą do 
staw i wnieśli co rychlej ofertę, inaezej b iwiem 
skończyłaby się rzecz na robieniu sprawy z Kwa 
śniewskim, a idzie nietylko o niego, ale o i eeoz 
znacznie donioślejszą.

Międzynarodowa uroczystość na uczczenie se
tnej rocznicy urodzin A d a m a  M i c k i e w i c z a  
odbędzie się w poniedziałek dnia 23 b. m. w sa 
lacb klubu kupieckiego w Wiednia Słowo wstępne 
w języka niemieck m będzie wypowiedziane. Artyst 
ka B orgteafru, Stella H o h e n f e l s .  wygłosi po 
francusku „Trzech Budrysów" w tłómaczeniu prof. 
Gasztowta, artysta L e w i n s k y oddeklamuje po 
niemiecko w tłómaczeniu Lip nera „Spowiedź Ro
baka" z Pana Tsdeusza" i „Impr wiaacyę". Utwory 
Paderewskiego odśpiewa Ireęa A e e n d r o t b ,  —— 
utwory Moninszki Lola B e e t b .  Zakończy „Hymn 
jubileuszowy" Adama MUicbbcimera, który odśpie- 
i i ośmin śpiewaków chóru słowiańs tiego.

Spis ludności. Jak donoazą z Wiednia, minister

stwo spraw wewnętrznych przygotowuje n t  rok 
1900 nov.y spis ludności w całem państwie.

Sprawa o zabójstwo w Warszawie. Dnia 17 
stycznia b. r. w warszawskim sądzie okręgowym 
wojennym, przy drzwiach otw artych, według pra
wa o sądzie i karach podczas stanu wojennego, są
dzono spiawę porucznika II pułku fortecznego, Bek 
ksrewicza, oskarżonego o rozmyślne zabójstwo do- 
wódzcy I pnłku piechoty fortecznej, pułkownika 
Żelińskiego.

Opis zbrodni ogłosiliśmy poprzednio. — Podczas 
rozprawy okazało Bię, iż obwiniony daI do pułko
wnika trzy w ystraały : jeden w tw arz , dwa w 
grzbiet, skutkiem czego padł prawie bez życia i 
w godzinę po zbrodni umsrł.

Pobiedzonie sądowe zaczęło się o godz. 9 rano. 
Skład sądu: prezes sądu gen. lejtn. Strielnikow, sę- 
dz a wojenny pułkownik Wysotskij i esteioj człon
kowie od w ojsk: dwaj w randce oficerów sztabo
wych i dwaj w radzie wyżizycb oficerów. Oskarżał 
prokurator wojskowy gen. major Bogdauow; brodił 
oskarżonego, na jego prośbę, wyznaczony przez sąd 
obrońca kapitel Wołcdkowski.

Po odczytaniu aktu oskarżenia i ogłoszeniu o- 
sbarienia podcądnenia, teuże na zapytanie, czy 
uznaje siebie winnym, dał odpowiedź twieidząuą i 
przedstawił sądowi bliżize szczegóły spełnionego 
przez siebie przestępstwa. Następnie przez zeznanie 
widu świadków, powołanych tak ce streny oskar
żającej , jak  na prośbę podsądnego, dokładnie 
stwiefdkope zostały faatyezne dowody winy pod- 
sądnego.

Po skończeniu rozpraw ostatnie słowo pozosta 
wiono pi dsądaemu, p > wysłuchaniu którego sąd 
oddalił się ua naradę i po 2 godzinach i 36 mi
nutach wyn:óił wyrok, którym porunnik Bekkare- 
wicz, lat 30 liczący, uznany winnym dowiedzione
go mu prze3fępstw a, skazany został po p-iztawie- 
niu go wszystkich praw s tan u , rangi i godności 
szlacheckiej, na karę śmierei przez rozstrzelanie.

W yrok ten postanowiono przedstawić do oznania 
d< wodzącego wojskami warszawbktego okręgu, — 
G g' dz. 5 rsno ogłoszono skazanemu wyrok w for
mie ostatecznej. Skazany podał prośbę o laskę. 
Dowodzący wojskami okręgu, ks. Imeretyński, zmie
nił przeznaczoną Bekkar iwiczowi karę na zesłanie 
do ciężkich robót bez terminu.

Polacy na Obczj żuje. Z nad Renu piszą do 
Wiarusa bcchnm skiego: 'J u a ad Renem praw ie 
w k»żdem miasteczku lub znaczniejszej miejscowo
ści prze n?yiłowej znajdują Bię Polacy, którzy po 
fabrykach, kopslD acb, przy kanałach i różnych in- 
nycli robotach pracują. Roboty są po większej czę
ści c ężkie i bardzo siły wyczerpujące, a p łaca wy
nosi przecięciowo 3 do 4 m arel dziennie. Jest to 
wprawdzie trochę lepszy zarobek, uiśli w stronach 
redz nnych, ale tu  je s t też wyżywienie o wiele 
droższo. Z ty oh Polaków, k ’órzy tu za robotą prsy- 
byw iją , powraca znaczna ezęść nn zimowy czas do 
domu, bo ci, którzy tu  dłużej pozostają, w ystaw ie
ni Bą na różne nithozpiecai-ństwa, a gi rmaaizacyi 
też nieraz n ltgają . Często toż spotkać moŻŁa dzieci 
takich Polaków, którzy bardzo mało, lub wcale 
mówić po polsku nie umieją. Ci Polscy, którzy 
nie czytają gazet polBkicb, tylko niemieckie, giną 
na i. -<8ze w morzu niemczymy. Towarzystw  pol
skich tu  na obczyźnie je s t znaczna liczba, ale do 
Towarzystw  m ało Polaków należy.

Dobrowolni emigranci polscy. Pałac książąt 
Sciarra C l»i r« w Rzymie, którzy zubożeli, wznie
siony na p< czątku XVII wieku przy Corso, kupiła 
br. Helena z Tnrkułów Mierowa, która sprzedaw
szy swe dobra Kamionkę Strnmiłową we wscho
dniej Galicyi hr. Potockiemu z Krzeszowic, wynio
sła się na zawsze z kraju. Op ócz pałacu nabyła 
także posiadłość ziemską pod Rzymem.

Smutny jest los naszego k ra ju , który ubogi a 
w zimie przykry, bogatym ludsiom, pragnącym wy
gody i zabawy, staje się nieznośnym. Uciekają więe 
z niego, nwożąn między obcych pieniądze i rodzin
ne starodawne zabytki, które .wykie do Polski już 
s:ę nie wrpcaią. Przed kilka lały spaliło się w 
Rzymie mieszkanie br. Leonowej RzowHskiej przy 
placu U s?pańskim, a z niem przywiezione pamiąt
ki hetmańskiego rodu. W Wiedniu ma pałae a w 
nim prawdziwe muzeum, br. Karol L ancło n ński, 
jed<n z najb-gatBzych ludzi w Galieyi, przedsiębio
rący wykopaliska archeob giczne w Azyi Mniejszej. 
Sam po polsku Błubo mówiąc, tyle przynajmniej 
ma dla kraju pamięci, że dzieła swoje także po 
polsku wydawsć każe, w życiu pablicznem pol
akiem udziału przecież żsdnegc nie Lierzo. Gorzej 
jest z hr. Mikołajem Potockim, potomkiem Szczę
snego, który prócz nazwiski nic polskiego w sobie 
nie m a, miliony swoje w Paryżi zużywa i wsła
wiony jest tylko wyprawianiem polowań dla pre
zydenta Faurea.

Konkur8 muzyczny. „Związek śpiewaków pol
skich w Ameryce" otwiera konkurs z nagrodą 100 
dolarów za najlepszą uznaną kompozycyę ki ntaty, 
na upamiętnienie stuletniej rocznicy Adama Mickie
wicza. W arunki: Poważna i dotąd niepublikowana 
melodya, ułożona na chór mięszany czterogłosowy 
(sopran, alt, tenor, bas) ze środnią orkiestrą smy
czkową. Tekst czyli słowa zastosowane do wyżej 
wymienianej okoliczności, lub wcięte z dzieł Adama 
Mickiewicza Ostateczny termin nadsyłania kompo- 
zycyi, k< ńczy cię z dniem 1 maja 1899 r. Każda 
kempozycya mnsi być zaopatrzoną w jakąkolwiek 
dewizę bez wymienienia nazwiska autora. Osobna 
zapieczętowana i tąż samą dewizą zaopatrzona ko
perta, w której się dokładny adres i nazwisko au
tora mieści, winna h jć  załączona do każdej kom- 
pozycyi. Autor utworn, który ad hoc wybrani B ę - 
dsiowie ca najlepbzy uznają, otrzyma z kasy Zwiąt 
ku śpiewaków polskich w Ameryce sto dolarów i 
nazwisko jego do publicznej wiadcnnśoi przez pra
sę podanem zostanie Nadesłanych rękop1 ów nie 
zwraca się. Cfwcry konkursowe należy nadesłać do 
zarządu Związku śpiewaków polskich w Ameryce, 
na ręce sekretarza generalnego M. Kuoera 417 
Mitehell str., M ilnaukei, Wis. U. S. A. J>o waię- 
cia udziału w tym kenktrsie aaprasza się wszyst
kich polskich kompozytoió w, samierzkałych w Ame
ryce, jakoteż i w Enrople.

Węzły. Jeżeli nie w rzeczywistości, to przynaj
mniej „przez mtginacyę" odbywamy od czasu de 
czasu podróże morskie, a wówezas, gdy mowa 0 
szybki ś-r okrętu używ«my, jak  na doświadczone 
wilki morskie przystało, wyrażenia: „Parowiec
płynie a szybkością 18, 20, 21 wętłów", przrezem 
dodajemy zwykło „n» g< dzinę". Otóż ten właśnie 
dedstek świadczy, iż znamy się tyle na rzeczach 
okrętowych, ile kura na pieprzu, albowiem wyraże
nie „tyle a tyle węzłów na godzinę" jest herecyą, 
oczywiście z puuktt widzeń a —  wilka morskiego. 
Dowiadujemy się tedy, iż marynarse, pragnąo oh*
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liczyć szybkość okrętu, s irw a ją  aparatu, zwanego 
loch. Jest to po prostu długi, a bardzo lekki sznu
rek, na którego końcu widnieje kawałek deseczki. 
Na sznurku nawiązane są węzły co 15 metrów 43 
centymetry. Deseczkę wrzucają do wody, a jedno
cześnie u-ią baczenie na klepsydrę, w której pia
sek przesypuje się co 30 sekund. Ody 30 sekund 
minie, obliczający rachuje, ile węzłów przesunęło 
się w półminucie poza ścianą okrętu. Jeżeli 20, to 
okręt płynie z szybkością 20 węzłów na pół mi- 
auty, czyli (2 0 X 1 5  m. 43 c.) 308 m. 60 c. Ła
two już obtachować, iż okręt taki płynie 617 m. 
20 c. nr minutę,, czyli 37.032 metry na gcdzinę. 
„Węzeł* jest lllS0 mili morskiej, która ma długo
ści 1852 metry, pół mińmy zaś równa się 1/130 
godziny. Dwadzieścia ^więc węzłów na pół minuty 
jest to samo, co 20 mil morskich na godzinę.

Pijany adwokat. Niezwykłą wiadomość znale 
żliśmy niedawno w gazecie Tifltstij Listok. Oto 
departament karny tamecznej izby sąduwej musiał 
niedawno odroczyć rozpoznawanie sprawy o zabój 
stwo z powodu, iż obrońca oszarżonych, »d«. przya. 
K., przj był na posiedzenie w atanie zupełnie nie 
trzeźwym. N aturalnie, przeciwko owemu obrońcy 
wytoczono dochodzenie dyscyplinarne.

Z a  S t o w a r z y s z e ń  
=  Walne zebranie członków Towarzystwa 

ludoznawczego odbyto sie we Lwowie w sali ra 
tnę- ęj. Przewodniczył i zagaił obrady prezes dr 
Kalina, przedstawiając obraz działalności Towarzy
stwa w rokn ubiegłym. Rozwój ten szedł w a r o  
jakim kierunku, a mianowicie w kierunku nauko 
tym którego wyrazem na zewnątrz jest organ To- 
rzyztwa, miesięcznik Lud. Pismo to nie może wpra
wdzie stanąć na równi z innemi czasopismami U- 
ohowemi s powodn trudności, z Jakiemi wogóle 
Indoznawstwo u nas ma do walczenia, rozwój jego 
jest jednak stanowczy. Ze względu, że w czasopi
śmie takiem iinstracye są niezbędne, nawią-iał wy
dział rokowani, z klubem miłośników sztuki foto
graficznej i jest nadzieja, że członkowie tego klnbu 
dostarczą znacznej ilości zdjęć typów Indowych i 
prodnktów ludowych.

Poza tym kierunkiem wymienił preze; inne pola, 
na których Towarzystwo w toku ubiegłym dza  
łnlność swą zaznaczyło, a więc zbieranie materya 
łów ludoznawczych, staranie powiększenia biblio
teki, zbieranie okazów muzealnych “ urządzanie od 
ezytów wędrownych i t. d. Nadto powstały w roku 
nbiegłym dwa oddziały Towarzystwa a minnowicie 
w Krakowie i Wieliczce. W końcu zaapelował pre 
zes do czfonków, aby ile możności cele Towarzy
stwa popierali.

Dr Gorzycki zdał sprawę z czynności zarzadu zn 
rok nbiegły. Ze sprawozdania lego godnym nwagi 
jest d' ść znaesny wzroBl liczby członków, których 
Towarzystwo liczy obecnie przeszło 400.

Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości, odczy
ta ł skarbnik Towarzystwa, p. Bal, sprawozdanie ka
sowe. Przychody wynosiły 1.720 złr. 85 c t . , roz 
chody zaś 1.562 złr. 94 ct., wobec tego pozostało 
w kasie 157 złr. 91 ct. Największą rn lrykę  wy
datków stanowi wydawnictwo Ludu, a mianowicie 
1.039 złr. W dokonanych wyborach prezesem wy
brany został ponownie dr Antoni Kalina; zastępca 
mi prezes* pp.: L. Wierzbicki i J. Ibnntowicz — 
członkami zaś zarządu pp.: dr B. Dybowski, dr K. 
J. Górzyści, dr Fr. Krezek, dr J. Leoiejowski, dr 
8t. E. Radzikowski, B. Sokalski, J. Soleski. Do ko- 
misyi kontrolującej u e u u  p p .; zs. J. Krechowicz, 
B. Lewicki i dr J. Niemiec.

Z krakow skiego o b se rw a to ry o a . Dnia 19 sty
cznia pochmurno, koło południa mały deszcz; ter
mometr od — 0,3° doszedł do + 6 ,6 °  C Barometr 
zaczął opadać.

Dnia 2u stycznia o godzinie 7 rano stan bart 
metru byt 740,2 mm., termometru + 2 ,0 °  C. Wiatr 
zachodni.

Mianowrnia na kolejach państwowych w okrę
gu dyrekcyi kolei państwowych we Lw wie. W ran 
dze IX posunięci do płacy rocznej 1 )00  złr.: Joa
chim G 'ldstein, inżynier-adjunkt w warst&taeh w 
Praem yśln; Jan Sozański, adjnnkt dyrekcyi we 
I wowie; lekarze kolejowi; dr. Józef Galant w Za
górzu i dr. Stanisław Sołtysik w Brodach. Do pła 
cy rocznej 1000 złr.: nauczyciel kolejowej szkoły 
W ładysław Dobek we Lwowie; adiunkci: Micbał 
D gnas w ogrzewalni lwowskiej i Antoni Siaty ńaki 
v wars*>,. racL przemyski: L ; inżynierowie adjunkci: 
Mieczysław Niemczynowski i Karol Kis-lla Diaków 
w warsztatach w S try jn ; dniej adjunkci Józ -f We 
liehowski w dyrekcyi we Lwowie; W łodzim ier 
Pawłowski, naczelnik nrzędn stacyjnego Mikołajów 
Drohowyże; Karol Racięski, naczelnik nrzędn sta
cyjnego w Komańczy, oraz Rndolf Klemens Petz<_ld 
i W ładysław Zieniewicz w dyiekeyi we Lwowie.

W X randze do płacy rocznej 800 złr. po«mnię- 
e i: Stanisław Medyński, nauczyciel szkoły kolejo
wej we Lwowie i asystenci: Franciszek Eogel w 
dyrekeyi we Lwowie, a Karol Schreyner w Sam
borze. Do płney rocznej 700 złr. posunięci asy 
steuci: Edward Kwitniowski we Lwowie, Jerzy
Minko w Tarnopolu, Maksymilian Feuer w Prze 
myiln, Karoi Strohner i Jan Senyszyn we Lwowie, 
Broniśłnw Kapłański w Bamczowicnoh, Joel De 
mant we Lwowie, Jakób Ihr vel Salzor w Jaro 
słnwiu, Aron Vogelf&eger i Józef Swidzicki we 
Lwowie. Do płacy reeznej 600 złr. asystenci: 
Wilhelm Wyehera we Lwowie, Władysław Boguń- 
ski w Borysławiu, Włodzimierz Lewicki . ’e Lwo 
wie, Włodzimierz Chrzanowski w B'odach, Kalmau 
Hersog w Drohobyczu, Gwido Hulewicz w Jano 
wie, Jóacf Karcz we Lwowie, Jan Dzierżanowski 
w Łnpkowie, Władysław Grocholski w Mościskach 
M ai/aa Wójeikiewicz w Podtamczn, Jnda Friund 
w Sądowej Wiszni, Emil Boelke w Stryjn. Michał 
Swoboda we Lwowie, Dawid Bong w Zb„rowie, 
Demeter Hatowiez w Drohobyczn, Ignacy Gold 
herg w Skolem, Zygmunt Haas w Przemyślu, Lu 
dwik D lening w Kran.em i Karol Ciszecki we 
Lwowie,

W X randze mianowani z płacą roczną 650 złr.: 
Emil Sługccki dla Lipnik-Kamionka, Szymon 8t*1- 
jug  dla Ostrowa pod Sokalem i Kazimierz Zadu- 
rowicz dla Lwowa, a > płacą roczną 500 ałr. Jan 
Mtlller dla Ożydown, Maurycy Thumin dla Ławo- 
etnego, Stanisław Przybylski dla Dublany Kranz- 
berg i Marek Ternar dla Glińska.

W XI randze nakeniee mianowani: Mayer Moud- 
sohein dla Podwołoczysk, Jan Krydn dla Zagórza. 
Józef Kreniel dla Stryja i Fryderyk Strobl dla 
Złoczowa.

Opróes tego awansowało 118 podursędnikćw i 
520 ałng, 70 otrzymało podwyższenie płacy dzien
nej, a 97 robotnikom stabilizowano,

Dział ekonomiczny.
Prezydyum Izoy handlowej I przemysłowej 

w Krakowie ogłasza, iż posiedzenie Izby Gdbę 
dzie się dnia 24 b. m. ęwtorek) o godzinie 5 
po połndnin w sali obrad Izby handlowej i prze
mysłowej w Krakowie, Porządek obrad: Proto
kół z ostatniego posiedzenia; wybór prezesa, 
wiceprezesa, oraz delegata Izby do prezydynm; 
sprawozdanie komisyi budżetowej o zamknięcia 
rachunków za rok 1898; sprawozdanie o proje 
kcie nowej ustawy akcyjnej (ciąg dalszy); spra
wozdanie z ostatniej sesyi rady przemysłowej; 
sprawozdanie z ostatniej sesyi rady kolejowej; 
bieżące sprawy przemysłowe; wnioski i interpe- 
lacye członków. Prezydyum uprasza członków, 
aby w razie przeszkody w przybycia nn sesyę, 
zechcieli zawiadomić o tern dosyć wcześnie biu
ro Izby.

Targ wiedeński. (Targowica St. Mant). Dnia 
19 b. m. dostarczono 3879 cieląt, 1421 żywych 
świń, 2001 świń bitych, 247 bitych owiec i 
1384 jagniat. Płacono za kilogram: bitych cieląt 
po 30 do 36 ct., pierwszej jakości po 38 do 44 ct., 
przednich po 46 do 56 ct., żywych cieląt po — 
do — cent., pierwszej jakości po — cent. do 
— ct., przednich po — ct. do — ct.; świnek 

po 36 ct. do 45 ct., bitych ciężkich świń 44 ct. 
do 48 ct., prosiąt od 46 ct. do 54 ct., a bitych 
owiec od 24 ct. do 38 ct. Jagnięta płacono po 
5 złr. do 13 złr. za parę. Tendencya r mdła.

Repertoar teatri Miejskiego.
W s o b o t ę  21 styeznia : „Jojne Firułkes*, sztu

ka w aktach na tle stosunków żydowskich przez 
G. ZapoLiką nowość).

Tiliirifitzni i łililenltziii
wiadomości „Nowej Reformy*.

Lwów, 20 stycznia. (Telef.) Komitet obchodu 
setnej roeznicy K l e m e n t y n y  z T a ń s k i c h  
H o f m a n o w e j ,  otrzymał pozwolenie na wmu 
rowanie tablicy pamia'kowej w katedrze. Wy 
konanie tablicy z szkockiego labradoru powie 
rzono firmie Periecx pod kierownictwem arty
sty rzeźbiarza Popiela. Jako fuodacyę pan.'i ko 
wa postanowił komitet wznieść „Schronisko* 
dla nauczycielek, niezdolnych już do pracy.

Lwów, 20 stycznia. (Telefonem.) Z w i ą z e k  
n a u k o w o - l i t e r a c k i  na walnem zebraniu 
uchwalił do Karola B r z o z o w s k i e g o  wysłać 
deputacyę z wyrazami hołdu i urządzić wieczór 
jubileuszowy, na którym odczyt wypowie Jan 
K a s p r o w i c z .

Lwów. 20 stycznia. (Telefonem.) Deputacya 
„Czytelni Polskiej w Biały* wręczyła'dziś radcy 
namiestnictwa Jerzemu P i w o c k i e m u  dyplom 
członka honorowego, za zasługi, jakie p. P. po 
łożył około „Czytelni* w czasie, gdy był sta
rostą w Biały.

Nowy Sącz, 20 stycznia. Stwierdzono, że win 
ściciel folwarku Jan L e ś n i a k ,  którego onegdaj 
przejechała lokomotywa na przystanku Nowy 
Sącz, popełnił samobójstwo. Przyczyną było stra 
pienie, iz długu 400 złr. odebrać nie mógł.

Stanisławów, 20 stycznia. Jan O l s z e w s k i ,  
kontrolor tutejszego szpitala, wydalił się z koń
cem grudnia i dotąd nie wrócił. W kasie wy 
kryto brak 1600 złr. Powiadają, że Olszewski 
uciekł do Ameryki.

Wiedeń, 20 Stycznia. (Telefonem.) Stowarzy 
Hzenie studentów niemieckich na Śląsku Oppavia 
zostało rozwiązane z powodu przekroczenia swe
go zakresu działania.

Wiedeń, 20 Stycznia. Fremdenblatt otrzymuje 
następujący telegram z Berlina:

B z a d  p r a s k i  a a m i e r z a  r o z w i ą z a ć  
w s z y s t k i e  s t u d e n c k i e  s t o w a r z y s z ę  
ni  a p o l s k i e .

Do Berliner Tageblaifu donoszą z Wrocławia, 
że oba btou arzyszenia polskie akademickie: 
„Concordia* i „Górny Śląsk" zostały z rozkazu 
rektora rozwiązane. (Patrz korespondencyę z Wro 
cławia w dzisiejszym numerze Przyp. red.), 
z tą awaga, iż b ę d z i e  z a r z ą d z o n e  w o- 
g ó l e  r o z w i ą z a n i e  w s z e l k i c h  s t o w a 
r z y s z e ń  s t u d e n c k i c h  p o l s k i c h  na  
w s z y s t k i c h  u n i w e r s y t e t a c h  p r u  
s k  i ch.

Bernp, 20-go stycznia. W S z l a p a n i c a c h ,  
położonych w najbliższej okolicy Borna, odkry 
to niezwykłą, a wstrętną zbrodnię. Przed kilku 
dniami, podczas wyłamywania lodu na rzece, 
znaleziono tam zwłoki noworodka, płci żeńskiej. 
Obdukcya sądowa wykazała, że dziecko, zanim 
je rzucono do wody, zostało zbrodniczą ręką u- 
daszone. Wyrodną matkę odszukano, a była nia 
15-letnia dziewczyna, która podała, że ojcem 
dziecka jest jej własny, 19-letni brat. Zbrodnia 
rzy aresztowano.

Dubrownik, 20 stycznia. Wczoraj wieczorem 
przechadzał się na corso robotnik jakiś, paląc 
cygaro Nagle cygaro to eksplodowało i silnie 
go pokaleczyło. Przywieziony do szpitala zmarł 
nieszczęśliwy.

Budapeszt, 20 stycznia. Żupan tontalerskiego 
komitatu R o h o n e r y  odbył pojedynek na pi
stolety z D * n i e l e m ,  wiceżupanem tego ko
mitatu. — Żaden z przeciwników nie odniósł 
szwanku. Przyczyną były napaści dziennikar
skie, inspirowane przez jednego z nich.

Arad, 20 stycznia. Cztery osoby, zabite w cza
sie rozruchów w U j. Szt .  A n n a ,  wczoraj po
chowano. Demonstranci chcieli w czasie pogrzebu 
wtargnąć na cmentarz, wojsko jednak ich roz 
prószyło. Jeden z ekscedentów w o Da wie przed 
odpowied zialnością powiesił się. Ciągle panuje 
silne wzburzenie. C h ł o p i  g r o ż ą ,  że  s k o r o  
t y l k o  w o j s k o  u s t ą p i ,  p ó j d ą  r ż n ą ć  pa  
nów.

Berlin, 20 stycznia. Cesarz Wilhelm przyjął 
wczoraj prezydya obu Izb Sejmu pruskiego. 
Przyjęcie trwało tylko kilka minut. Kwestyj po
litycznych nie poruszano.

Londyn, 20 stycznia. Bank angielski z n i ż y ł  
s t o p ę  p r o c e n t o w ą  n a  3yt prc.

To ofieyalne zniżenie stopy dyskontowej o

V, % pociągnęło za sobą zniżenie p r y w a t n e 
go  d y s k o n t a  n a w e t  n a  2%. Przykład 
Banka Rzeszy niemieckiej był tym razem de
cydującym, pDmimo tego B a n k  a u s t r y a c k o -  
w ę g i e r s k i  swej stopy dyskontowej prawdo- 
pobnie przed kilku dniami nie obniży.

Msdryt, 20 stycznia. Generał R i o s  donosi 
z Filipinów, że sytuacya w Maoilli jest nic 
zmieniona. Na wyspie Mindana o powstanie 
wzrasta. Mahometanie tamtejsi ogłosili wojnę 
świętą. Wyspa Zebu zostaje w zupełnem posia
dania powstańców.

Rzym, 20 stycznia, Agenrya Stef ani’ego do
nosi z Massawy, że ras M a k o n n e n  zawarł, 
wreszcie po kilka utarczkach, pokój z rasem 
M angosząfdow ódzcą wojsk Me n e l i k a ,  który 
pozostawi prawdopodobnie zarząd prowincyi 
T i g r e  M o k o n n e n o w i .

Belgrad, 20 stycznia. Serbska Akademia nauk 
wybrała swym prezydentem byłego regenta, 
dra Jana R i s t i c z a ;  król potwierdził ten wy 
bór.

Waszyngton, 20 stycznia. W dnia 25 stycznia 
zbierze się sąd wojenny, przed którym stanie 
generalny intendent armii, E g a n .  Sądowi prze
wodniczyć będzie gen. Me r r i t t .

Popłoch w „Galicyjskiej Kasie Oszczędności".
Lwów, 20 stycznia. (Telefonem). Dziś od sa

mego ra 'a  tłnmy ludu oblegają Galicyjską kasę 
oszczędm ści, domagając się energicznie zwrotu 
wkładek. Przyczyną tego popłochu były złośli 
we plotki, jakuby kasa zachwiała się w docho
dach. Natłok ludzi przybrał około godziny 11 
rano takie rozmiary, żn musiano sprowadzić po- 
licyę.

Żołnierze poczęli rozpędzać grupy żydów. — 
Sala, w której znajduje się likwidatura kasy, 
przepełniona była publicznością; po największej 
części stąnęli żydzi z prowincyi, aby wycofać 
swe kapitały. Cały personal urzędniczy zmobili 
zowany. Wypłaty uskuteczniają przy wszystkich 
stolikach. Pośród tłumów kręcą się żydzi-afe- 
rzyści, chcąc zeskontować weksle

Przegląd donosi, że dziś kasa wypłaciła kil 
kakroć sto tysięcy. Wczoraj również 30 OuO 
wypłacono. Dyrektor kasy p. Zidis, zapytywany 
przez Przegląd oświadczył, że podobno koło 
bóżnicy na Małym Rynku poszczono pogłoskę, 
iż Kasi Oszczędności straciła milion na wekslach 
podpisanych przez ś. p. Franciszka Jędrze- 
jowicza. Dyrektor Zima oświadczył, że galicyj
ska Kasa Oszczędności nigdy w stosunkach 
z ś. p. Jedrzejowiczem nie zostawała. Oświad: 
czył również p. Zima, ze wypłacać będzie każ
demu wkładki, któ tego zażąda'

Nie ulegą wątpliwości, że popłoch ten jutro 
ustanie.

Z Kola polskiego.
Wiedeń, 20 stycznia. Koło polskie odbyło wczo

raj od godziny 6 do 10 wieczorem p o u f n e  
posiedzenie w bardzo ważnych sprawach. Nie
zmiernie trudne i smntne położenia polityczne 
znalazło na niem swój wybitny wyrai.. Dziś 
dalszy ciąg. Z jawnej części rozpraw donieść 
mogę następujące szczegóły:

Wł G n i e w o s z  i Wg k popierali petycyę 
brodzkiej liby  handlowe] w sprawie utworzenia 
filii anstro-węgierskiego Banku w Brodach. Gnie
wosz zaproponował przydzielenie tej sprawy ko
misyi bankowej. — Poseł Byk uczynił wniosek, 
ażeby upoważnić komisyę parlamentarną Koła 
do poparcia tej sprawy a rządu. Po krótkiej 
dyskusyi oba woioski uchwalono.

R o j o w s k i  zgłosił wniosek, zmierzający do 
utworzenia centralnej krajowej dyrekcyi kclejo 
wej we Lwowie. Minister J ę d r z e j o w i c z  
zwrócił uwagę na fakt, że kwestya ta mnsi być 
wszechstronnie zbadaną, zwłaszcza ze względu 
na autonomiczny charakter krakowskiej i stani 
sławowskiej dyrekcyi rucha. Wniosek Rojow- 
skiego przekazano komisyi parlamentarnej.

Na wniosek N4 . e l o w i e y s k i e g o  nchwa 
łono wnieść interpelacyę w I sbie w sprawie kon- 
wencyi weterynarskiej z państwem niemieckiem, 
oraz szkodliwego wpływa tejże na eksport hy
dra, a to ze szczególnem uwzględnieniem świeżo 
w niemieckim parlamencie przeprowadzonej dys- 
kusyi co do przywozu bydła, podczas której in
teresy aęstryackie były zupełnie ignorowane.

Sytuacya.
Wiedeń, 30 stycznia. (Telefonem.) K o m i s y  a 

u g o d o w a  odbyła dziś posiedzenie. Obradowa
no nad artykułem IX „statystyki towarowej*. 
Przemawiali L e c h e r ,  minister kolei W i 11 e k, 
radca sekcyjny Ma t t a j a ,  M a u t h n e r  i Kai -  
z e r.

Wiedeń, 20 go stycznia. (Telefonem). Komitet 
wykonawczy prawicy zbiera się dziś na nara 
dę, cała zaś komidya parlamentarna prawicy 
odDędz’6 posiedzenie we środę. Oczekują, że na 
zebranie przybędzie hr. T h n u  i złoży ważne 
oświadczenia.

Wiedeń, 20 stycznia. (Telef.) C z e s k i  k l n b  
odbył posiedzenie, na którem obradowano nad 
sytuacyą. W trakcie rozpraw skonstatowano, że 
jedynie opozycya niemiecka ponosi winę obe
cnego zastoju parlamentarnego. Sposob, w jaki 
odbywają się obrady parlamentu, jest trwonie
niem czasu.

Na posiedzeniu uchwalono rezolneyę tej tre
ści, że klub czeski uważa za rzecz konieczną, 
aby wytrwać w dotychczasowym kierunku i 
utrzymać jak najściślejszą solidarne ść z innemi 
strsnnii twami prawicy. Stronnictwa prawicy 
opierają się bowiem na wspólnym proiekcie 
adresu do tronu. Należy tylko wezwać rząd sta
no a czo i energicznie do przeprowadzenia postu
latów, wyrażunych w tym projekcie adresowym 
większości.

Praf a, 20 stycznia. Poseł do Rady państwa 
Józef K a r l i k  złożył mandat rzekomo z powo
da choroby.

Grac, 20 stycznia. Slovenski Naród donosi, iż 
rząd gotów jest przekształcić słoweńskie niższe 
gimnazyum w Lublame na gimnazyuin wyższe 
i że poczynił w tym cela potrzebne informacyj
ne kroki.

Z Węgier. Z Izby magnatów i posłów.
Budapeszt, 20 stycznia. Mężowie zaufania o 

pozycyi zebrali się na narady, aby sformułować 
odpowiedź na warunki, podyktowane przez rząd. 

Budapeszt, 20 stycznia. I z b a  m a g n a t ó w

odbyła dziś posiedzenie przy licznym udziale 
członków i zapełnionej galeryi.

Emeryk S c h e c h e n y i  uzasadniał swój pro
jekt adresu do korony, w którym przedstawia 
życzenie ogółn, aby obecna sytuacya E x  lex jak 
najprędzej ukończoną została. Wnioskodawca 
podnosi, że przywrócenie konstytucyjnych rzą
dów jest jednym z najżywotniejszych postulatów 
kraju. Musi to usuć, aby tak ważne sprawy, 
jak pozwolenie na ściąganie podatków i pobór 
rekruta odbywać się mogły legalnie i prawidło
wo. Stosunki takie, jak  obecne, uszczuplają sta
nowisko mocarstwowe Węgier.

B a n f f y podnosi, że niektóre ustępy przed
łożonego projektu adresowego są w ten sposób 
ułożone, że naruszają osobę króla, a koronę nie 
należy wciągnć do dysknsyi. Mówca przyznaje, 
że sytuacya nie jest różowa, jednak sądzi, że 
ten projekt adresu należy usunąć z porządku 
dziennego obrad.

W imiennem głosowaniu 99 przeciw 96 gło
som projekt adresu odrzucono.

Budapeszt, 20 stycznia. W I z b i e  p o s ł ó w  
przyjęto protokoł z ostatniego posiedzenia, po 
czem przystąpiono do imiennych głosowań, od
roczonych na poprzednich rozprawach Izby.

Kongres prasy.
Paryż, 20 stycznia. Centralne Binro zjedno

czenia prasy świata całego odbyło onegdaj i 
przedouegdaj posiedzenia w lokalu paryskiego 
związku prasowego pod przewodnictwem preze
sa binra Wilhelma S i n g e r a , naczelnego re
daktora Neues Wiener Tagblatfu. — Do składa 
komitetu zarządzającego należą między innymi: 
kapitan S c h w e i t z e r  z Niemiec, C 1 e y d e n  
z Anglii, dr. Fryderyk K e e n a n z Ameryki, 
H e b r a r d  z Francyi i przedstawiciele prasy z 
innych krajów.

Po dłuższych obradach uchwalono, że tegoro
czny kongres związków prasowych odbędzie się 
dnia 5 kwietnia w Rzymie i trwać będzie pra
wdopodobnie trzy dni.

, Program kongresu zawiera następujące pun 
kły:

1) Ustanowienie karty, stwierdzającej tożai 
mość osoby, dla członków; 2) otworzenie urzę
dowego dziennika informacj jnego dla członków;
3) porównawcze stndya nad ustawodawstwem pra 
sowem wszystkich-krajów; 4) własność autorska 
odnośnie do prasy i prawa rysowników w pra
sie; 5) zredukowanie taryf pocztowych za prze
syłkę gazet; 6) rozpisanie nagrody konkursowej 
za najlepszą książkę o skróceniach telegrafi
cznych; 7) ustanowienie sądów pnlubownycb w 
międzynarodowych sporach pomiędzy dziennika
rzami i t. d.

Prasa francuska wydała śniadanie na cześć 
centralnego Binra Prasy, na którem obecni byli 
prezesi i sekretarze wszystkich związków pra
sowych we Franc] i, oraz znaczna liczba depu
towanych, senatorów i akademików. — Senator 
D a p a y miał serdeczną pi zemowę, na którą 
odpowiedział prezes Biura S i n g e r  pośród o 
klasków zgromadzonych. Bankiet, który odbył 
się w restanracyi Duranda, upłynął pośród we
sołego i serdecznego nastroju.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż, 20 stycznia. Na wczorajszem posiedze

nia Izby deputowanych dep. Y a i 11 a n t zgłosi' 
interpelacyę w sprawie konferencyi pokojuwej 
zainieyowanej przez cara. Minister spraw zagra
nicznych D e l c a s s ć  oświadczył, iz w sprawie 
tej udzielił wyjaśnień z okazyi obrad nad bu
dżetem ministerstwa spraw zagranicznych; poczem 
Yaillant cofnął swą interpelacyę.

Dep. G r o a s s e t zażądał ustanowienia parla
mentarnej komisyi dla zbadania kwestyi pod
morskich łodzi torpedowych. Minister marynarki 
L o c k r o y  odparł na to, że komisya parłam n 
tama nie mogłaby brać udziału w próbach pra 
ktycznych, które odbywają się pod kontrolą fa
chowców. Minister zaznaczył przytem, że pod 
morska łódź torpedowa „Gnstave Zćdć* wyka
zała, iż odpowiada wszelkim wymaganiom pod
rzucania torped.

Dep. G r o a s b e t obstawał za swem żądaniem, 
lecz Izba odrzuciła jego wniosek 351 głosami 
przeciw 121.

Następnie toczyły się w dalszym ciąga obra
dy budżetowa.

Paryż, 20 stycznia. Oaulois donosi, że rząd 
skłania się do tego, aby sprawę rewizyi procesu 
Dreyfusa oddać do rozstrzygnięcia połączonym 
izbom trybunału kasacyjnego.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 20 stycznia Na wczorajszem posiedze

nia senatu C h a m b a i i i a r d .  członek prawicy, 
interpelował co do o p ó ź n i e n i a  w y r o k u  w 
s p r a w i e  P i c q u a r t a  i zarzucał przytem try
bunałowi kasacyjnemu, że kieruje się stronną 
względnością dla Picquarta.

G i r a r d  domagał się, aby pozostawiono try
bunał kasacyjny w spokoju, by mógł doprowa
dzić do końca rozpoczęto dzieło.

D e 1 a u n a y omawiał szeroko sprawę dymi- 
syi B e o u r e p u i r e’a i krytykował działalność 
trybunału kasacyjnego, jakoteż zachowanie się 
zwolenników rewizyi procesu Dreyfusa, przema
wiając przeciwko „przymierza, jakie powstało 
pomiędzy uczonymi, kon anardami i panami- 
Btami*.

Minister sprawiedliwości L e b r e t przemawiał 
w ducha pojednawczym i powołując się na za
sadę o d d z i e l e n i a  w ł a d z y  s ą d o w e j  od 
a d m i n i s t r a c y j n e j ,  zaznaczył, iż rcąd nie 
może w sprawia Dreyfusa interweniować, lecz 
musi poczekać na wyrok.

Ostatecznie senrt przyjął porządek dzienny 
wniesiony przez Leudeta, a aprobowany przez 
ministra sprawiedliwości, 212 głosami przeciw 
28 glosom.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
M ich a ł K on op iń sk i.

wach, podagry —  nacierania Molla WOdką fran 
cuską i SOlą wywierają zbawienny skutek. Cena 
flaszki 90 ct.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz e. i k. dostawea nadworny, Wie
deń, Tuclilauben N r 9. Uprasza się w składach 
m ateriałów , w apt"kacL i handlach żądać wyra
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym I 
podpi8em. Główne składy w Galicyi znajdują się 
u firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

Kraków, B y i r b  3 9 .  71

IGNACY SLEB0DZINSKI,
emer. o. k.L n aczeln ik  u,

obrońca w sprawach karnych, 
otw orzył Lancelaryą w domu przy ulicy  

Rajskiej, L . 4, I piętro, w Krakow ie.
Przyjmuje od godr. 8 do 12 rano i od 3 do 6 

po południu. lgs 0

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ie d e ń ,  20 stycznia 1899.

J f A B E S liA irE . 
(Artykuły w tym dsi&le nie poebodsa 

od Bedakcyi.)

Trw ały skutek leczniczy: w  wypadkacL bole-
on o era *an matv7.mn sslA ahaan

Renta austryaeka papierowa . . .
„ „ srebrna . . . .

renta -ustryaeka złota . . .
,, koronowa 

4% n węgierska złota . . .
4% „ „ koronowa . .
Akcye Banku austro-węgierskiego .
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Londyn .................................................
M a rk i......................................................
20-to M a r k ó w k i ................................
20-to F ra n k ó w k i................................
Włoskie banknoty ................................
D u k a t y .................................................
Węgierskie Losy Premiowe . . .
Losy tureckie ......................................
Akcyt \n g lo b a n k u ...........................

„ Union b a n k u ...........................
„ B a n k r e r e i n ...........................
.  Laenderbanku . . . . .  

Kolei Lwowsko-Czemiowieckiej
,  Południowej . . . .
,  F o e t h a l ......................
„ Nordbahn . . . . .
„ Staatsbahn . . . .
„ A lp in e ............................

Tureckie Tabaczne . . . .

Zł r  et.

Ruble

B e r l i n ,  20 stycznia 1899.
Banknoty p .u s t ry a e k ie ......................................
Krótki W ifd eń ......................................................
Banknoty r o s y js k ie ...........................................
Krótka W arszaw a.................................................
4, it % Listy p o ls k ie ...........................................
Renta w ło s k a ......................................................
Akeye kredytowe austryackie...........................
Ruble U l t i m o ......................................................

Wiedeń, 20 stycznia 1899.
Srirytus gotowy  ...........................
Cena n a f t y ......................................
Pszenica na jenień
Żyto na je s ie ń ......................................................
Owies na j e s i e ń .................................................
Kukui ud: t

Cennik Izby handlowej i prze
mysłowej w Krakowie, 

z dnia 20 Btycznia 1899 r., godz. 1 w południe.
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3S9 70
12J 45
.58 97 b,
11 78

9 f-61/,
4 .  35

5 69
1611 -
5' 8 j

l r ,,  —
29b 60
268 _
S3* 75
294 50
63 60”

258 50
3530
36o 60
211 25
124 -
127 3 7 \ ,

J69 f>5
U  9 30
216 40
?16 15
]00 20

94 25
225 25
2 C- 60

18
18 25

9 43
f 12
6 11
5 15

1. Walety.
Ruble p a p ie r o w e ...........................

płaeą żądają_

187 25 . 127 75
Marki n ie m ie c k ie ........................... 58 80 59 05
branki p a p ie ro w e ...........................
20-to frankówki w złocie . . .

47 61 48 __
9 63 9 58

II. Listy Zastawna.
5% Listy zast. prem. Banku hip. 110 111 —
41, % Listy zastawne Banku hip. 100 20 10? —
4% „ »6 50 97 50
4 1/,%  Listy zastawne Panku kraj. 100 50 101 50
4 % n n a n 9S — 98 50

Listy zast. gal. Tow. kredyt.
ziem. nieok...................................... 97 50 98 50

*% L. zast gal. T. kr. ziem. 41--letnie 97 75 98 75
4% L. zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie 94 75 95 76

III. Obllgaoye 1 pożyozkl.
4% Galicyjskie obligaeye propinae. 
6 % Pożyczka krajowa z r. 1873 .

97 60 98 50
— — — —

Pożyczka krajowa z r. 1893 . 97 25 98 25
4% Poży -!ca miasta Lwowa . 94 95 _
5 % Obiigacy. konam. Banki b »j. 102 — 103 —
41/, % * » » n 100 25 101 25
4% Obligaeye kolejowe . . . . 97 50 98 50

IV. Losy.
Losy miasta K rakow a...................... 26 50 27 50

,  „ Stanisławowa . . . 51 — 55 —

V. Akoyt.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie . — — — —

hipot. ,
„ „ Galie, dla handlu i

380 — 390 —

przemysłu w Krakowie . . . 207 — 210 —
Akcye kolei K arok Ludwika . . 210 50 211 50

„ kolei Lwów-Czemiowce-Jassy. 294 — 295 Ł0

Złr. wal. austr.

Kursa są notowane bez kuponu bied'  jego, który się oblicza 
osobno,

Mnzesu Narodowe (w SnLiemueach) otwarte jest codz eo
nie od godziny 11-tej do 3-oiej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejść a 20 -entów w dzień zwy
kły, w niedzitie i święta po 10 et od osoby. W pierwszą 
niedzi ,ę kabdegc miesiąca wstęp darmo.

Wystawo nlssstająoa Towarzystwa Przyjaciół sztuk-pię
knych w S”. lunnieach itw arta  codziennie od godziny 11 
do 4, próez poniedziałków. W niedzielę o godzinie 10. 
Wstęp w niedziele 15 eentów, w dni« powszednie 30 et.

Groby królewskie, grób Nickiewloza I skarbiec w kate
drze na W a w e l u  twiedzae można w dni powszednie 
o godzinie 10 w niedziele i święta o godzinie l l 1/,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałee), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz akarbieo kośeio<» N. P- Maryi 
oglądać można w chwilach wolnyeh od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zasrystyi.

Nuzenu ka. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we rtorki i p iątki od godziny 9-tej do 1-szej p~ połu
dniu, o ile w te dnie nie przypadają święta. — Szkoły, 
pensyonaty i instyuuye, pragnące zwiedzić Muzenm zbio
rowo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia dopnszezone- 
ale zgłosić się winny do dyrekcyi, która inny dzień odpo
wiedni w tym eeln oznaczy.

Gabinet Aroheologlczny Uniwersytet-! Jagiellońskiego 
(Collegium nomm) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj w rw er- 
syteckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uuiw. Jagiell. w Collegium phy- 
ftirum przy uUer św. Auuy na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-szej w południe.

Gabinet zoologiczny tamże na dole.



4 v  11 « o A h B H '> K M A. Kraków 27 Stycznia 1X^9.

P R Z Y P R A W A  M A 6 6 I .
Przyprawa do rosołu Maggi jest jedyną w swoim rodzaju, ażeby każdy rosół i każdy słaby bulion w jednej obwili stał się nadspodziewanie dobrym i posilnym — wystarczy kilka kropel. W oryg. liaszeczkach 
po 50 groszy (25 ct.) dostać można we wszystkich handlach łakoci, towarów kolonialnych i drogueryach. Oryginalne flaszeczki napełnia się napowrot Maggiego przyprawą do rosołu bardzo tanio. 193

Oddaj Pani zarękawek
przez Pan i niby przez pomyłkę z han 
dlu mego onegdaj zabrany. — Jeżeli to 
dobrowolnie me nastąpi, ogłoszę publ;- 
cznie ostrzeżenie. 319

Lipiński, Kraków, ul. Grodzka 43.

P O T R Z E B N A  Z A R A Z

pracownia malarska
dla zakładu naukowego.

Bliższa wiadomość w Gtow. Ajencyi 
Hopcasa i Salomonowej w Krakowie, 
Plac Maryacki Nr. 2. 314 i 2

Kuplę strzelbę
„ L a n d k a s t r . “  dubeltówkę lub innego 
systemu, d o b r ą ,  u z j u a n ą .  Zgłosze
nia : Kraków, ul. Zwierzyniecka w re- 
stauracyi Immergliicka. U5 i 2

Do nawoprowadzonego przemysłu,
jedynego na ta tą  Galicyę, p o t r z e b a  w s p ó l -  
u t k a  z kapitałem iZ.mle ztr. w eelu urządze
nia fabrycznego Tylko czynny wspilnik będzie 
przy.ęty. Bliższych szczegółów udziela A g e n -  
c y a  d z i e n n i k ó w  w e  L w o w i e ,  P a s a ż  

H a u s i n a n a  L .  2 .  305 1 2

W ilia szampańskie. J
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G roszak z ie lo n y , p u 
szka litrowa 35 c t . ;

Faso lka  z ie lo n a , pu
szka litrowa 35 c t . ;

Kom poty i Konserw y  
w puszkach ;

Owocm i jarzyny z su
szarni bocheńskiej ;

Śliw ki i P ow id ła ;
M arynaty rozmaite 
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Zdrow a sm aczna kuchnia.|

Nr. 1. zap. 1899.

Zapowiedzi.
Podpisany zastępca urzędnika, prowadzącego 

metryki powiatu metrykalnego Holló - Lomnitz, 
podaje do wiadomości, że :

1. J a n  J a n d u r a .  stanu wolnego, religii 
rzym sko-katoiickiej, robotnik rolny, w Holió- 
Lomnicz (Węgry) pod Nr. 75 zamieszkały, w 
Sromowcach niżnich (Galieya) dnia 2 i  kwietnia 
1871 r. urodzony, syn nie żyjącego już Józef. 
Jandury i jego również już nie żyjącej żony Ma- 
ryanny z Paeygów — i

2. A n n a  J e l e n y ż k  , stanu wolnego, 
religii grc^Jio-katoiiokiej, przy rodzicach w Holló 
Lomniez (W^gry) pod Nr. 75 zamieszkała, w 
Hollu Lomniez dnia 1 stycznia 1S8U r urodzona, 
córka Jana Jelenyaka i jego żony Anny z domu 
Sznieza — zamierzają ze sobą zawrzeć zw.ązek 
małżeński.

Wzywa się przeto wszystkich tych , którzyby 
co do wymienionych narzeczonych wiedzieli o 
jakiejkolwiek przeszkodzie prawnej, lub o takiej 
okoliczności, któraby nie dozwalała tego dobro 
wolnego związku , aby o tern podpisanemu król 
urzędnikowi, metryki prowadzącemu, donieśli 
wprost , lub też za pośrednictwem przełożonego 
jednej z g m in , w której się ogłasza niniejsze 
zapowiedzi.

Zapowiedzi te ogłasza się w Holló - Lomniez 
i w dzienniku „Nowa Reforma ‘

Holló-Lomnicz, dnia 9 stycznia 1899 r.
I . u d w l k  M r o n i p ,  

zastępca prowadzącego metryki.

1 sz. kih. j. 1899.

Kihirdetśs.
A Holló-Lomniezi anyakbnyvi keriilet alulirott 

anyakónywezetó helytt.ese kihirdeti, hogy :
1. J a u d u r a  J i l u u s ,  ki csaladi allapotara 

nezve nóilen, es a kinek vallńsa romai kathoiikus, 
allasa j_toglalkozasa) li iduiive9 , lakóhelye Holió- 
Lomnicz to. szim, sziiletesi helye Sromowce m- 
żne (Gaticzia), szuietesi l.ieje l&7t evi Aprilis 
hó ZA napja , s a ki nehai Jandura József es 
nehai neje Bziilletett Pacyga Maria fla.

2. J e l e i i y ń k  A n u a ,  ki csaladi allapotara 
nezve tiajadon, es a kinek vailasa goióg katholi 
kus, allasa (foglalkozasa) haztartasbeli, lakóhelye 
Hollo-Lomniez 75. szam, sziiletesi helye Holió- 
Lomnicz, sziiletesi ideje 188u. evi Januur hó 1 
napja, s a ki Jelenyak Janos es neje sziiletett 
Sznieza Anna — leanya egymassal hazassagot 
szandekoznak kótni.

Pelhivatnak mindazok, a kiknek a nevezett 
hazasulókra vonatkozó valamely tbrvenyes aka- 
dalyról vagy a szabad beleegyezest kizaró kó- 
ruimenyrol tudomasuk van , hogy ezt alulirott 
anyakónywezetónel (helyettesnel) kózvetlenul, va- 
gy a kifiiggesztesi hely kozsegi eloljarósag'' 
(liletoieg anyakónywezetoje) utjan jelentsek be

Ezt a kihirdetest a kóTetkezb helyeken kell 
teljesiteni u. m: Holió-Lomniezon, ćs a „Nowa 
Ktiorma* hirlap utjan.

Keit Holló Lomniezon, 1899 evi Januar hó 9 
napjan.

S t r o m p  I .a jo m ,
312 anyakbnyTvezetó helyettes.

J u £  n a d s z e d ł  
świeży transport bardzo ładnych

J A B Ł E K
STOŁOWYCH i KOMPOTOWYCH 

i sprzedaję po niezmienionych cenach
od 3  ct. za 1 kg.

w piw aicy: ul. ńw. Gertrudy 8
codziennie z wyjątkiem dni świąteczn.

od godz. 3  do 6 .  196 11 12
Pomarańcze w wielkim wyborze

od 7 sztuk za 10 ct.
oraz inne o w o c e  sprzedaję b. tanio 
w handlu: ul. Floryańsfaa 23.

HENRYK FUGLEW1CZ.

H a n d l o w a  “ T i

Spółka rybacka
„ U n i o n "

w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem,
sprzedaje we w łasnej hali na 
W iśle i we filiach na plaen 
Nzezepańskim, wszelkie ga
tunki ryb ż/w yeh 1 bitych 

po cenaeh najniższych.
_  Zamówienia z prowincyi uskutecznia się _  

natychmiast. 114 10 O n E

L. 5173. 298 2 3

l i  o n l t  u r * .
Niniejszem ogłasza się konkurs 

na posadę prowizoryczną s e k r e 
t a r z a  p r z y  M a g i s t r a c i e  m . 
W i e l i c z k i .  Do posady tej przy
wiązaną jest płaca roczna w kwo
cie 70U złr. w. a.

Kompetenci ubiegający się o tę 
posadę obowiązani są wykazać się 
kwahfikacyą przepisaną rozporzą
dzeniem Wysokiego Wydziału kra
jowego z duia 29 maja la9 1  r. 
Dz u. kraj. Nr. (57, oraz że nie 
przekroczyli 35 roku życia.

Podan.a należycie udokumento
wane wraz z świadectwem dotych
czasowego zajęcia, należy wnosić 
do Magistratu miasta Wieliczki — 
w terminie nieprzekraczalnym d o  
1 5  l u t e g o  1 8 9 9  r .

Wieliczka, d. 12 stycznia 1899.
B urm istrz:

V I /-. J t i . O C ł l .

Pierwszy skład maszyn rolnlczycli 
Franciszka Albina

W P o d g ó r z u

poleca: M ły n k i ręczne
do mielenia zboża na śrutó- 
wkę i mąkę, oraz M a g le  
n a jn o w sz e g o  wynalazku po 
nader przystępnych cenach. 

270 4 6

RADAi oszczędności..
w  P o d g ó r z u

zaprasza Szanownych Członków Stowarzyszenia na

X I X .  O g ó l n e  Z g r o m a d z e n i e
odbyć się mające w niedzielę dnia 29 stycznia 1899 r. o godzinie 

3 po południu w biurze kasy Stowarzyszenia.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1898.
2. Sprawozdanie Wydziału sprawdzającego i wniosek o udzielenie 

Dyrekcyi absolutoryum (§ 67).
3. Zatwierdzenie I. zastępcy dyrektora.
4. Wniosek Rady w sprawie rozdziału czystego zysku (45).
5". W ybór 3 Członków do Wydziału sprawdzającego i 2 Zastępców.

W Podgórzu, dnia 15 stycznia 1899 r. 310
n a d a .

Wstęp na salę dozwolonym jest tylko tym Członkom, którzy złożyli przy
najmniej udział 25 złr. (§ 59 stajutu) i to za okazaniem książeczki udziałowej.

K sięgarnia

Dra W ł Miłkowskiego w Krakowie
poleca

dzieła naukowe pedagoga R e n s s n e r a  p. t . :

za

K K K K K K K K K K I K K K K K K K K i K K K K K K K K K K
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 

honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie

„ P R Z Ą D K A
w Krośnie

poieea Szanownej P . T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIEJ
od ■' ' do najcieńszych web g

i B I E L I Z N Ę  STOŁOWĄ-
o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz ^

siatkę do suszenia chmielu, u
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf i JC  

stacya kolejowa w miejscu). 41 4 0 K
Próbki I oennikl na żądanie wysyłamy franco I idw rctną pocztą*

N K K t t f t t t K K K I

• o o o o o o o o o o o o o a
a Esencyę octową J l . f S
- wego, do potraw i ogórków; flaszka esen- 

eyi za 25 ct. wystarczy na 4 litry octu;

Mydło czeremchowe npl e
ze wszystkich mydeł toaletow. ; usuwa 
p i e g i ,  l i s z a j e  ,  plamy i wszelkie 
wyrisuty skórne, cena 30 e . ;

X  Ziółka piersiowe Dr See-
0 h l i r i i O P O  jodyny środek przeoiw 

U  U l l | u l  a ,  katarom , kaszlowi, za- 
Q flegmieniu, chrypce itd., paczka 20 ct., 
a  poleca 50 4 0

a  a p t e k a  M .  P R O S t l A ,  
^  Kraków, Rynek gł. Nr. 13. 
• O O O O O O O O O O O O l

Szwajcarskie brzytwy
A. JLrbi nza w Jougna

są słynne w świecie dla swej nie- 
zrównamj dobroci, ostrości i 
niezawodności, a sprze- —■
dają je z n a j z n p e ł -  
n l e j 8 z e n .  p o r ę c z e n i e m  **< fabrykanta 
wszystkie lepszo handle. Trzf ba uważać na znak 
A . A R R E N Z ,  J o n g n e  - L a u s a n n e .  

32 28 52

Brzytwy szwajcarskie
Arbenza

I poleca 33 28 O
1 V. H ALSKI, w Krakowie, Sukiennice.

Bardzo wielka ilośi 
osób polepszyła swoje zdrowie 

t takowe utrzymuje przez uiywanie

"pigułek przeczyszczających

D- CAUVIN’A
Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 

, śliczny, łatwy <lo użycia. Czyszcząc krev. uje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 

i nicznych jakoto : liszaje, reum-atyzmy, przestarzałe 
j katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 

gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
1 wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 

ktrawieniuipowolnem funkcyonowarr.u żołądka.. /

P IG  U L K 1  C A  U V I N  są do nabycia we 
toszystkich większych aptekach iwiata, 

w Pjsm YŻTJ ;
" Faubourg Saint-Denis, 147

20 4 O

  K r a  F B I D l l B Y K i  I i E M G l E L l  45 4 o
Balsam brzozowy

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych ozasów, jako najzna
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

•Trżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
ty ul baisamem, to już n a z a j u t r z  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  
n i e z n a c z n e  ł u p i e ż e  z e  s k ó r y ,  k t d r a  w t a j e  s i ę  p r z e z -  
t o  l& n ią c o  b i a ł ą  i  d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a oerze białość, delikat
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie im #  nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  J L e n g ie la  u i y d ł o  b e n z o e s o w e ,  najłagodniej ize 
l najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabyoia w każdej większej aptece, mianowicie i we Lwowie u Z. Ruekera; w Kra
kowie u Wiktora Redyka; W  Czuruluwoach u Goliehowskiego nast. Maki apt. Schmiedt & 
Fontin, drognerya; w I j  'nopolu u Marcyama Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Haurye-ego
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Blelakn u Alfreda Blumenthala i w droguiryi A. Haas.

n a j ł a t w i e j s z a  d o  b a r d z o  p r ę d k i e 
g o  a  g r u n t o w n e g o  nauczenia się j ę z y 
k ó w  o b c y c h  b e z  n a u c z y c i e l a ,  z obja
śnieniami w y m o w y  i z k l u c z e m  na koń
cu każdego d z ie ła :

„Samouczek" srsyasrsśt| l v u i n u u u Ł u n  m e n t a r z )  po 15, 30,
52 c t . ; kurs I-szy 90 et., kurs Il-gi złr. 2 30, 
komplet (oba kursa) 3 złr.

„Samouczek"^ u u i i iu u u L u n  szytów> kurs II g]. ze_
szytów. Gramatyka Polsko-Francuska 10 zeszy
tów po 22 et., na zaliczkę wysyła się tylko 20, 
10 lub przynajmnioj 6 zeszytów.

„Samouczek"p p w u m u u u c .u n  I Ig i  złr 1 8 0 i  komplet 
złr. 2*b2

S M *  Do nabycia takie  we wszystkich innych 
księgarniach. 107 5 I z

Mam zaszczyt donieść Szanow. 
P. T. Publiczności, iż po kilku 
latach przerwy — o t w o r z y ł e m k
którą prowadzić będę ściśle na 
wzór ś. p. matki Emilii Pion. — 
Lokcyj udzielam u siebie w domu, 
po domach prywatnych i pensyo- 
natach. — Ciesząc się przed laty 
uznaniem , po’ecam się i nadal 
łaskawej pamięci. sjr>9 3 5

Z poważaniem

Adolf Plon,
n i .  S ł a w k o w s k a  L .  2 8 ,  I .  p . ,  

d o m  W . K r e m e r o w e j .

V-
\ 01 ^  '  u  focza itj.ik jMtauM

psw-toai Aprobuwane przez n im  
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Kompletne wypiawy kuchenne
poleca 153 27 O

W o  B u l s k i
w  K r a k o w i e .  S u k i e n n i c a ,

handel żelazny.

Cukiernia w M o w ie
wraz z zapasami i urządzeniem, jauoteż i kon- 
sensem na w ódki, j e s t  z a r a z  d o  s p r z e 
d a n i a  l u b  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .  —
Wiadomość w Administraeyi „Nowej Reformy* 

pod Nr. 3 0 3 .  302 2 3

Przyjmuje się ogłoszenia do wszelk. pism. 3

JS T  FL j  d . o c o d . n i e j  
a b o n u j  o  s i ę

wszelkie Dzienniki 
i Czasopisma

w Gł. Agencyi Dzienników i Ogłosz.
J. Hopcasa i A. Salomonowej* 

Kraków, Plac Maryacki 2.

S p r z e d a ż  p o j e d y n c z a  p i t tm  I S
189 11 O

K A L O S Z E  PK S E
po ;JbŁ. 1 - 5 0  i wyżej wyłącznie do nabycia

w handlu Lipińskiego
w K r a k o w i e ,  n i .  G r o d z k a  4 3 ,  d o m  
O O . J e z n l t 6 w ,  w  p o b l i ż u  k c ś d u ł a  

ś w . P i o t r a .  211 8 20

Co wynajęcia
przy ul. F l o r y a ń s k i e j  L. 33 cale 
drugie piętro, składające się z 5 
pokoi frontowych z kuchnią i td . , oraz 
3 pokoi frontowych z kuchnią i t. d. 

W iadomość u stróża. 234 6 6

Piękna realność
w śródmieściu, bardzo korzystnie dla budowy 
położona, z dwoma .frontami do głównych ulic, 
j e s t  z  p o w o d u  d z i a ł u  m a j ą r k o w e g o  

z a r a z  d o  s p r z e d a n i a .  
W iadomość: D l.  F l o r y a r t s k a  L .  8 ,  I .  

p i ę t r o ,  d r z w i  n a  l e w o .  258 4 15

TW ft^npiniejszem  mam zaszczyt 
donieść Szanownej P. T. 

Publiczneści, iż w s o b o t ę  dnia 
14 stycznia 1899 r. otwarty 20- 
staJ przy ul. Floryańskiej Nr. 31

urządzony z komfortem podług wszel
kich wymagań.

Zadaniem głównem Zakładu bę
dzie wyborowa kuennla, zna
kom ite piwo i niskie eeny.

Kawiarnia otw arta od godz 6 rano. 
Śniadania gorące od godz. 9 rano. Objad 
od godz. 12 z 3 dań po 40 ct. 268 6 6 

O liczne odwiedziny uprasza
Zarząd.

M o l i a  P r o s z k i  i e l d l i c k f e .
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ
dego pudełka wydrukowany je tt 

orzeł i flrma A . M o ll -  
Trwały i pewny SKutjk tych 

proszków w najuporczywszyoh
olerplenlron żołądka i trzewlćw
brm sznyob ,  kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i obroni- 
ozrav  zaparcia stolom w cier
pieniach w ątroby, zastojaoh, 
rwie i hemoroidach, w najroz
maitszych oborpbaoh I blooyth, 
zapewnił od wielu, lat tym pro
stkom obszerne wzięcie.

| K *  Fałszywo wyroby będą sądownie śolgooe.
C e n a  E a p ł e c s ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 e ł r -  w . a .

O I T B I B z E N I l S .

Wódka francuski' sól Moila
[OlXP ra w ri7 iw O  tir l lłn  Wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A . ! 

naWUŁIWO IJIKU i zanćóiięta plombą ołowianą „A . M O L L “.
f f ó d h  ł  f r a n c u s k a  I  Mól M o l l a  jest najlepiej znanym śro^Ł.jm Indowym, 

gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeoiw rwaniu w crfonksnb i innym pr'yp»3*0,n 
powstaym ikutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 oeottw. __________

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tachlaube.
Uprtu*z>a t l ę  P .  T .  P u b l ic z n o ś ć  w y r a ź n i e  ia d r ,  *• w y r o b ó w  M .O L L A - i  JA t y l k o  te  

p r z y j m o w a ć , h tó r e  o p a t r z o n e  s ą  m o i m  z n a k i e m  ochronny***  * p o a p is e m ^  
Składy utrzymują w KRAKOWIE ap tekarze : W. Redyk, Konstanty h an '

dlu Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. -Ą"

FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI
      _ . . ̂   ________________

SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW.

Z  D i u k u r n i  Z w i f ł k i w e j  w  K r a k o w i e . Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyicwski.
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